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Na m ocy świeżo ogłoszonego ukazu car­
skiego powstaje w  Królestw ie Polskiem  nowa 
kategorya wojska —  „piesze drużyny państwo­
wej iniHcyi." Dotychczas wszyscy żołnierze, 
pobierani z Królestwa, gd y  odbyli swą służbę 
w armii czynnej, zaliczani byli do tak zwa­
nego „ zapasu ". W  razie m obilizacyi brano ich 
znowu pod broń i uzupełniano nim i bataliony 
<ł° siły odpowiadającej stopie wojennej, przy- 
czeru ci urlopniey rozsyłani by li do pułków 
w całej Rosyi. W ogóle  dbano o to, aby żoł- j 
nierze-Polacy pow oływ ani byli do oddziałów 
rozlokowanych daleko od ich stron rodzinnych. 
W ynikało to zresztą z ogólnego systemu, przy­
jętego w  armii rosyjskiej. Jednak ostatnie re­
form y, przeprowadzane systematycznie po w oj­
nie z Turcyą, zm ieniły ten system dla żołnie­
rzy z rosyjskich gubernii, zostawiły go tylko 
dla szeregow ców  polskich. Sama konieczność 
szybkiej m obilizacyi i obfitość ludzkiego ma- 
teryału, który w  przyszłej w ojnie wszystek po­
winien być użyty, zniewoliły ministeryum w ojny 
do stworzenia form acyi, w  której znaleźliby 
miejsce żołnierze „zapasu", zbyw ający po cał- 
kowitem postawieniu armii na stopie bojowej. 
Dawniej zarówno nadmiar rekrutów, jak  i nad­
miar urlopników nie był używany. Pospolite 
ruszeui0j czyli „zapas" istniał tylko dla eią- 
&*ego zapełniania luk, które w  skutek chorób 
1 t’°jów  powstawały w  batalionach armii czyn- 
llej- M ogło tedy się zdarzyć, że przez cały 
cA g w ojny pewna część rekrutów i żołnierzy 
»zapasu “ nie stawała do czynnej służby. B ył 
to skutek obfitości ludzkiego materyału, a pa­
trząc na to ze stanowiska militarnego, była to 
rozrzutność, czy  nieumiejętność w wyzyskaniu 
całej siły wojennej, czy  wreszcie ekonomiczna 
niem ożliw ość zużytkowania tej siły, bo natu­
ralnie niedość jest m ieć pod ręką żołnierzy, 
trzeba jeszcze posiadać dla nich broń, amuni- 
eyą, odzież i żywność, a wreszcie i oficerów, 
ożyli to wszystko, czego Rosya nie miała na 
giedm m ilionów ludzi, obowiązanych do w oj- 
skowej służby. Ostatnie reform y i usiłowania 
jninisteryum w ojny powoli uzupełniały te braki 
i pozw oliły stworzyć armię drugiego rzędu, 
czyli „ drużynv piesze", zorganizowane tak sa- 
jao, j^k bataliony armii czynnej i złożone w y ­
r ż n i e  z żołnierzy, którzy już odbyli służbę 
w szeregach. W  razie m obilizacyi, ci żołnie­
rze przedewszyatkiem uzupełnią bataliony do

całem państwie drugiej armii, tak samo w y ­
ćw iczonej, uzbrojonej i zfotmowanej, jak  t a 
pierwsza, która nazywa się czynną. Jest to 
fakt, świadczący o eiągłem zbrojeniu się R o - 
syi —  nie o samem doskonaleniu armii i bro­
ni, co się czyni w  całej Europie, leoz także 
o powiększaniu liczby  żołnierzy, przeznaczo • 
nyoh do rzucenia na pierwszy ogień. Ma ten 
fakt swoje polityczne znaczenie, jako odw ro­
tna strona pokojow ych zapewnień.

Senat w łoski poszedł za pi 
uchwalił, że dz

rzykładem izby 
deputowanych i uchwalił, że dzień 20ty wrze­
śnia będzie co roku „świętem  narodowem." 
O tej rocznicy otrzymujemy z R zym u następu­
jącą notatkę:

Dn. 20 września działa jenerała Bixia, je­
dnego z najzajadliwszych w rogów  K ościoła ka­
tolickiego, dokonały w yłom u w Porta Pia. Przez 
ów w yłom  odbył naczelny wódz 60-cio tysię­
cznej armii piemonckiej jen. Cadorna tryum ­
falny wjazd do wiecznego miasta. Obok niego, 
na koniu w łoskiego żołnierza, jechał pruski po­
seł Arnim, stwierdzając tem przymierze rządu 
pruskiego z rew olucyą włoską.

W n et zaczęły się ohydne w ybryk i na uli­
cach Rzym u. M otłoch, poczuwszy się bezkar­
nym, począł m ordować księży, bezbronnych żu­
awów i żandarmów papieskich, b ić gw ardzi­
stów miejskich, a gdy  o tem doniesiono Cador- 
nie, wyrzekł z dobrodusznym spokojem : „ La- 
sciafe il popolo sfogarsi/ “ —  niech sobie lud 
pofolguje.

A  jednak do tych  maltretowanych wydał 
ów  jenerał następnego dnia taką odezw ę: „R zy -

stanowiącej uroczyste obchodzenie 25-ej ro ­
czn icy  zajęcia R zym u przez wojska piemonckie, 
jako „Święta narodu w łoskiego".

Crispi, w  którym  odezwał się stary ma­
son, w izbie poselskiej okazywał jeszcze pewną 
wątpliwość, ozy uchwała ta będzie na czasie, 
ale w senacie popierał ją już bezwzględnie, o- 
świadczając, iż rząd musi pokazać, że się po­
litycznych usiłowań K uryi rzymskiej nie boi.

B yć może, iż przyjdzie chwila, w której 
przekona się, że wątpliwość, jaką m iał w  izbie, 
była bardziej uzasadniona aniżeli pewność, ja­
ką

mianie! Prawo i  męstwo armii w  przeciągu
pośród was,
o r  '

kilku godzin wprow adziły mię w 
abym  wam wolność przywrócił. Odtąd przy­
szłość wasza i przyszłość narodu w waszych 
rękach. Silne waszymi głosami, W łoch y  zdobę­
dą sławę i m oc rozwiązania nareszcie w ielkie­
go zagadnienia, które tak dotkliw ie dręczy no­
woczesne społeczeństwo. Dziękuję wam, R z y ­
mianie, za radośne przyjęcie, jak ie nam zgoto­
waliście. Pilnujcie nadal porządku,

okazał w  senacie.
M y zaś dla usunięci?*, ostatecznie wszelkiej 

w ątpliwości co do znaczenia tej uchwały, 
przytoczym y tu słowa okólnika, wydanego 3 gru­
dnia 1887 r. przez dzisiejszego „najw yższego m i­
strza" masoneryi włoskiej osławionego Adryana 
L em m lego do wszystkich lóż w łoskich : „R o ­
cznica 20 września, dnia, w  którym R zym  stał 
się stolicą W łoch  i w którym  świecka władza 
Papieża została obaloną , obchodzi, wyłącznie 
masoneryę. Ta rocznica jest uroczystością jo d y ­
nie masońską, gdyż oznacza datę wkroczenia 
masoństwa do Rzym u, do czogo oddawna dą­
żyła ."

braniu opinii reprezentacyi pow iatow ych będzie 
możności z łatwością uform ować wykaz

Mosk Wied, dziwią się, że prasa rosyj­
ska nie zw róciła uwagi na w ydrukow any w 
ormiańskich gazetach całkow ity tekst m ow y 
katolikosa Ormian Mrktieza I, w ygłoszonej w 
Petersburgu, w  kościele św. Katarzyny. W  m o­
wie tej, w  której katolikos zapewnia, że „A r ­
menia jeszcze nie zginęła", Mosk. Wied dopa­
trują się zgubnych separacyjnych dążności, 
przypominają słowa naszej p ie śn i, zabronionej 
w Rosyi, „Jeszcze Polska nie zginęła" i nie 
m ogą pojąć, czemu Ormianom pozwala się to, 
co zabrania Polakom  i innym narodom, w cho­
dzącym  w skład państwa rosyjskiego. Mosk. 
Wied. dodają, że już uprzednio wskazywały, 
iż współczesna literatura ormiańska stara się 
w sercach Ormian zrodzić „chim eryczną na­
dzieję" wskrzeszenia W ielk iej Armenii. Teraz 

niech on | się okazuje, że podobne „brednie, rodzące nie-

siły, określonej stopą wojenną, reszta ich  stwo­
rzy drużyny, które tak samo wyruszą w pole, 
jak i owe bataliony. Taką reformę, z dwaj a- 
jącą bojow e siły Rosyi, przeprowadzono w ca- 
Dia państwie, z wyjątkiem  ziem polskich, dla 
których zostawiono dawny system, zapewne 
dlatego , że nie chciano tw orzyć samoistnych 
oddziałów, złożonych niemal w yłącznie z nie- 
rosyjskich żołnierzy.

Teraźniejszy ukaz wprowadza organiza- 
cyę „drużyn" i w  Królestw ie Polskiem. Nale­
żeć do nich będą rezerwiści pierwszego po­
dołania, zbyw ający po uzupełnieniu batalio­
nów, a samo tworzenie tych drużyn będzie 
8ię odbyw ało zaraz po ogłoszeniu m obilizacyi 
armii. Plany organizaeyi drużyn, punkta zbor­
ne dla niob, oraz przygotowanie wszystkiego,
°o im potrzebne będzie, ukaz nakazuje nie­
zwłocznie obmyśleó i wykonać, przeznaczając 
<lo tych czynności osobnych „w ojskow ych na­
czelników", urzędujących w każdym  pow ie­
cie i podlegających „naczelnikom  brygad m iej­
scow ych", którzy znowu zależą od sztabu w o­
jennego okręgu. Ostatni paragraf ukazu po­
leca skarbowi państwowemu ponosić wszystkie 
koszta organizaeyi drużyn, a konie, potrze­
bne dla trenu, nakazuje brać od ludności 
En zasadzie ogólnych  przep sów o powinno­
ści dostarczania wojsku pociągowej siły.

Tym  ukazem zakończono organizacyę w

w naszej historyi. R zym  znowu i tym razem 
już na zawsze stał się wielką stolicą w ielkiego 
narodu, N iech żyje król! N iech żyją W ło ch y !"

Jednocześnie masońska loża główna, czyli 
W ielk i W schód włoski rozesłał następujący o- 
k ó ln ik : „Bracia k och an i! R ząd włoski zajął
R zym  w  posiadanie. W ielk i W sohód masoneryi 
we Włoszech i koloniach postanowił więo osie­
d lić się tam niezwłocznie. W ydaliśm y zatem 
rozkazy przeniesienia się z Florencyi do R z y ­
mu, stanowczej Stolicy Narodu. —  R zym  22go 
września 1870 r. Podpisano : N ajw yższy W ielk i 
Mistrz, L. Frapolli. —  W ielk i Mistrz Adjunkt, 
L. Mazzoni".

Zaś Rioista della Massoneria italiana pisała 
pod tą samą d a tą : „R ew olucyą poszła do R zy ­
mu, aby się zm ierzyć z Papieżem oko w  o k o ; 
aby zgrom adzić pod kopułą Św. Piotra szam- 
pionów rozumu ; aby nadać masoneryi rozmiary 
olbrzym ie w samem sercu R z y m u , stolicy ca­
łego świata. R zuci ona się tam bez litości na 
r e lig ie , które za wspólny artykuł mają wiarę 
w Boga i w  nieśmiertelność duszy".

W tym  samym czasie N iem cy coraz g łę ­
biej wdzierali się w  seroe Franeyi, której pułki 
k ładły się od niem ieckiego ognia, ja k  zboże pod 
sierpem. Jęki rannych , westchnienia konają­
cych  , rozpaczliwe krzyki narodu napełniały 
całe powietrze francuskie. Lecz W ielka loża 
masonów francuskich zebrała się na posiedze­
nie, aby uczcić „święto radości" tj. zabór R zy ­
mu i wystosowała do loży włoskiej adres z po­
winszowaniem , podpisany przez w ielkiego m i­
strza „francuskiego W schodu" senatora i żyda 
Cremieux.

Oto parę słow dla objaśnienia najśwież­
szej uohwały obu izb parlamentu włoskiego,

będzie w zorow y, gdyż bez niego nie ma w ol- j snaski pom iędzy silnym a słabym ", sieje naj- 
ności. R zym ianie! Ranek 20 września 1870 ro-1 wyższe duchowieństwo Armenii, „P óki Ormian, 
ku stanowi jedną _z najwspanialszych chw il j naszpikowanych podobną literaturą i podobne-

mi kazaniami, gładzą za nie po głów ce, 
dopóty  życie  R osjan in a  w Tyflisie, przyszłej 
— w mniemaniu Ormian — stolicy Armenii, 
z konieczności musi stawać się coraz cięższem ". 
Niejako uzupełnieniem tego artykułu są słowa 
Grażdanina, który donosi, że niedawny p o ­
b yt Mrktieza I  w  Peterekurgn. zrodził w od ­
powiednich sferach kwestyę ustanowienia norm  
stosunku katolikosa Arm enii do rządu. D e­
partament wynań zebrał jifź odpowiednie ma- 
teryały dla rozstrzygnięcia tej Lwestyi. Zna­
czy to, że duchowieństwo ormiańskie będzie 
wzięte w takie kleszcze, w jakich  znajduje 
się nasze. ___________

Kiedy sianie się możliwą reforma gmin wiejslicii
w  naszym kraju?

przez Antoniego Wrotnowtkiego.
II.

W prowadzenia w życie reform y gm in w iej­
skich, chociażby je j zasady zostały jak  naj- 
gruntowniej obmyślane i powszechnie uznane 
za pożyteczne dla społeczeństwa krajowego, nie 
będą zdolne przyspieszyć ani artykuły dzienni­
karskie, ani wyraźne życzenia opinii publicznej, 
a nawet ani wnioski wchodzące do Sejm u; —  
gdyż z samej natury rzeczy ta doniosła sprawa 
będzie przedew szys1 kiem  zawisła od obm yśle­
nia funduszu, mającego pokrywać koszta pier­
wotnego zorganizowania now ych okręgów  ad­
m inistracyjnych, jak niemniej corocznego ich  
utrzymywania. Przedewszystkiem przeto w yni­
ka potrzeba obliczenia wysokości tych kosztów.

Ściślejsze jej obliczenie jest niewątpliwie 
zadaniem W ydziału , krajowego, który po ze-

w
wszystkich okręgów, jakie utworzone być mają, 
wskazać w jakiej- m iejscowości każdy z nich 
znajdzie dla siebie siedzibę, które z tych  m iej­
scowości nie dadzą budynku na pomieszczenie 
now ego urzędu, i zestawić rachunek, ile w ypa­
dnie w ydatkować na zakup gruntu pod te bu­
dynki. jak niemniej na ich postawienie —  ile 
wreszcie wyniosą koszta pierwotnego urządze­
nia rzeczonych biur. W  tejże Sa,mej drodze, 
W ydział i- rajow y b -z  trudności zaprojektuje etat 
corocznych wydatków na utrzymanie wszystkich 
okręgów  adm inistracyjnych.

Próbowaliśm y zestawić takie obliczenia, 
chociaż one w braku pow yższych danych m o­
g ły  być tylko przybliżone, i doszliśmy do w nio­
sku, że na koszta pierwotnego urządzenia rze­
czonych okręgów potizeba jednorazow o w yda­
tkować 4 do 5 m ilionów złr., na koszta zaś ich 
utrzymania około 2 m ilionów rocznie *). M nie­
m am y, że ściślejszy rachunek, uform owany na 
podstawie danych, dostarczonych przez repre- 
zentacye powiatowe, wykaże cy fry  bez poró­
wnania wyższe. —  To zaś mniemanie opieramy 
na coraz wyraźniejszem dążeniu wszystkich 
organów  autonom icznych naszego kraju do spo­
tęgowania- formalności biurokratycznych, a na 
wet do powiększenia liczby  tycb , jakiem i po­
sługują się władze rządowe , pomimo krytyki, 
podnoszonej pod tym względem  w  całej monar­
chii przez wszystkie warstwy społeczne. I w  isto­
cie, jeśli ustrój biur i sposób urzędowania W y ­
działu krajowego prześcignął i pod względem 
form alistyki biurokratycznej już pozostawił da­
leko za sobą takiż ustrój Namiestnictwa i  kra­
jow ej D yrekcyi skarbu, nikt z patrzących bli­
żej na działalność w ydziałów  powiatowyob nie 
będzie m ógł zaprzeczyć, że organa te coraz 
bardziej idą pod tym  względem  w  ślady W y ­
działu krajowego, a nawet niejednokrotnie usi­
łują prześcignąć go na tej drodze. Jest bowiem  
rzeczą widoczną, że biurokratyzm  władz rządo­
wych, trwających od chwili, w której nasz kraj 
wszedł w  skład monarchii austryackiej, w yci­
snął na umysłach jego  mieszkańców, być może 
bez wiedne, lecz tak dalece wybitne piętno, iż 

' wszelki udział w nadanym mu samorządzie 
rozpoczynają od układania setek formularzy, 
ksiąg kontrolnych , wzoru licznych w ykazów  , 
in stru k cy i, przepełnionych wskazówkami jak 
najbardziej ostrego formalizmu,—  słowem, całe­
go aparatu, jak  najwidoczniej przeciwnego sa- 
mejże zasadzie samorządu, żądającej, aby repre­
zentanci mieszkańców, powoływani z w yborów  
do składu organów tego samorządu, radzili i 
i wydawali uchw ały, lecz jak  najmniej pisali 
i jak najmniej urzędowali.

Bezwątpienia, na ten kierunek rzeczonych 
organów dualizm władz adm inistracyjnych nie 
przestaje wywierać odpowiedniego w p ły w u , 
a w ięc do pewnego stopnia jest tegoż kierunku 
wytłumaczeniem, chociaż nie może go  uspra­
wiedliw iać. Bądź co bądź to usposobienie spo­
łeczeństwa krajow ego należy brać w  rachubę 
i przy przewidywaniu kosztów zamierzonej re­
form y gm in n ej, skoro zwierzchności now ych 
okręgów  adm inistracyjnych będą m iniaturowy­
mi wydziałam i powiatowym i, z tą jeszcze na 
niekorzyść wydatków różnicą, iż spadnie na nie 
w ykonyw anie bardzo znacznej liczby  czynności 
z a k r e s u  p o r  u c z o n e g o ,  których rzeczone 
w ydziały nie załatwiają.

Nie powątpiewam y, że reforma gm in w iej­
skich m e zostanie uchwaloną w sposób akade­
m ick i; że m ianowicie Sejm nie poprzestanie na 
teoretycznem  wskazaniu w  jaki sposób nowe 
okręgi administracyjne i ich  zwierzchności mają 
b yć  urządzone, i jakie będą ich  atrybucye, za­
kres działania i obow iązk i; —  lecz że jednocze­
śnie oznaczy liczbę tych now ych organów, sie­
dzibę każdego z n ic h , wysokość kosztów pier­
wotnego ich  utworzenia i etat corocznego w y­

datku na ich utrzymanie. Inaczej bowiem , orga- 
nizacya rzeczonych okręgów  nie byłaby  ani 
ca łkow itą , ani ukończoną; —  a nawet, ustawa 
będąca w  takim razie jedynie akadem ickiem  
orzeczeniem, m ogłaby pozostać bez rzeczy w i­
stego wykonania, jak  to stało się już niejedno­
krotnie z podobnem i ustawam. w naszym kraju.

III.
Przed czterema laty usiłowaliśmy zbadać, 

z jakiego źródła m ożnaby pokryć tak znaczne 
koszta reform y gm .mej, gdyż w obec ówczesne­
go smutnego położenia rolników  —  a w  ciągu 
tych  czterech lat stawało się ono coraz bardziej 
smntnem — doszliśmy do przeświadczenia, że 
pociąganie ich  do pokrywania rzeczonych ko­
sztów b y łob y  absolutnie niemożebnem. I  do­
strzegaliśmy takie źródło w  bliskim terminie 
umorzenia długu zaciągniętego przed laty prze­
szło czterdziestu na spłaty dawniejszych pre- 
stacyi włościańskich. Jakoż w roku 1898 miała 
być spłacona ostatnia rata tego długu, a w ięc 
raz na zawsze ustać pobór 30 pet. dodatku do 
podatków na ten cel ściąganego. G dy zaś 1 pet. 
tego dodatku wynosił około 120.000 zł., w ięc 
kraj m ógłby by ł odetchnąć swobodniej, mając 
zmniejszone o ężary publiczne o kilka m ilionów 
złr. rocznie. Żyw iliśm y przeto nadzieję, że 
utrzym ując wtedy ściąganie nadal około po­
łow y  rzeczonego dodatku, przy jednoczesnem 
zniesieniu drugiej jego  połowy, kraj znajdzie 
odpowiedni fundusz na przeprowadzenie donio­
słej reform y gm in wiejskich. Uwydatniając zaś 
tę myśl i tę nadzieję, w yraziliśm y: „niepodobna 
więc podejm ować obecnie (to jest w roku 1891) 
tej reformy, leoz należy ją  odroczyć do chwili, 
w której usm óm a ściąganie dodatku na fundusz 
indem nizacyjny." *)

Smutne położenie finansów krajow ych w owej 
chw ili udaremniło nadzieję. Okazało się b o ­
wiem, że one nie dadzą się uzdrow ić inaczej, 
jak  za pomocą konw ersji nieumorzonej reszty 
długu indemruzaeyjuego, wynoszącej podówczas 
około 34 milionów, a w ięc znowu bardzo w iel­
kim kosztem or uatkowanych. Jakoż gd yby  
oni — składając 30 pot. dodatku do r. 1898 —  
by li spłacili te 34 m iliony, zostaliby w tym że roku 
uwolnieni od ponoszenia corocznego ciężaru 
kilku m ilionów reńskich. G dyby wreszcie kon- 
wersya tej reszty długu iiD em nizacyjnego miała 
na celu chwilową dla opodatkowanych ulgę, w
takim razie b y lib y  zwolnieni o l  płacenia w ię­
kszej połow y rzeczonego 30procentowego do­
datku, leoz drugą jego  połow ą byliby  obciążani 
przez długi szereg lat.

K on w ersja  została jednak przeprowadzona 
w innym  celu, w tym mianowicie, żeby 30 pet. 
dodatku nie znosić bynajmniej, lecz wzm ianko­
wanej drugiej jego połow y użyć na uzdrowienie 
finansów ktajow ych, a mówiąo wyraźniej, na 
doprowadzenie budżetu krajowego do rów now agi 
i dla dania Sejm owi m ożności uchwalania no­
w ych wydatków na dzieła użyteczności ogólnej, 
ja k  niemniej na szybszy rozwój kultury krajo­
wej. Cele te zaś nie dały się wtedy urzeczy­
wistnić inaczej i właśnie dlatego rzeczona kon- 
wersya stawała się nieubłaganą koniecznością.

W ięc  dodatek do podatków by ł nadal 
ściąganym w  całej poprzedniej wysokości 30 
pet. pomimo obniżenia o połow ę rat opłacanych 
na procenta i umorzenie skonwertowanego dłu­
gu indem nizacyjnego; i dopiero w  r. 1894 zo­
stał obniżonym  do 27 pet, zaś w roku 1895 do 
24 pet. Jest przeto ciągle pobieranym w  w yso­
kości przenoszącej ten ciężar, jaki pozostał re­
zultatem przeprowadzonej konwersyi, gdyż prze- 
w yżka ta pokrywa wzmiankowane powyżej w y ­
datki funduszu krajowego. Skutkiem zaś prze­
znaczenia tej przewyżki na cele niemające ża­
dnego związku ze sprawą długu m dem nizacyj- 
nego, nie pozostało już nic na koszta reform y 
gmin wiejskich, i jedynie wypada życzyć, aby 
owa przewyżka wystarczała jak najdłużej na

l) loco citato str. 7 —  21. *) Loco citato str. 22.
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N A  S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ 

ZOFII K0WERSKIEI.

(Ciąg dalszy).

A lin ie przypom niały się wszystkie dawne 
zaw ody i rozczarow ania:

I  pan to rozumie, pan to usprawiedli­
wia ? —  zawołała z oburzeniem.

—  Ja się przeciwko takiej konieczności bun- 
tuję , a jednak konieczność tę widzę tak dobrze 
dla innych, jak dla siebie.

—  Niech pan tylko nie porównywa siebie 
? panem Stefanem! Czy pan pannę Konstanoyę 
^erze dla jej posagu ?

O. dla posagu także.
, G dyby jednak była biedna, pan kochał- 

y  ją tak samo i ożenił-by się z nią z pe- 
^ ń o śc ią !

~~ Nie, pani.
N ie?  W ięc i dla pana pierwszym przy- 

ńO-otem, największym powabem panny, jest jej
Posag?

Jest, niestety, nieodzownym  warunkiem. 
”  zięoie go, jest dla innie obowiązkiem.

Czy tylko nie szukamy wielkich słów dla 
jQczy w gruncie małej i mizernej ?

, W ięe  pani myśli, że taka konieczność, że
obowiązek nie jest czasem najcięższą z nie­

mi?... zaprzedaniem się, jeżeli seroe jest in- 
e6o zdania, niż rozsądek ? 

i  Jakoś się jednak zdarza tak wyśmienicie,
, 6 serce idzie za głosem rozsądku i najbogatsza 

ywa też zarazem najmocniej kochana.
Pani m ówi z ironią i czuje pani dla nas

pogardę! Ja to rozum iem ! Czy pani m y ś li, że 
ja często sam sobą nie pogardzam ? Jeden z 
najświętszych związków człowieka, ten, który 
stanowi początek przyszłej rodziny, zależy od 
przyczyny w gruncie niskiej i nic wspólnego 
ani z sercem, ani z przymiotami duszy nie ma­
jącej ! Taka konieczność upakarza, przygnia­
ta , a czasem czyni nieszczęśliwym na całe 
ż y c ie !

—  Ja wierzę w  szlachetność pana, wszyst­
kim słowom pana ufam, tylko nie rozumiem. 
Poprostu nie rozumiem człowieka młodego, sil­
nego, um iejącego pracować, który, szukając 
żony, przedewszystkiem powiada s o b ie : „musi 
być bogata".

—  .Tak, przedewszystkiem to sobie powiada 
i to jest jeg o  wstyd, jeg o  nieszczęście, jego u- 
pokorzenie na jw yższe! M ieć zdrową głow ę na 
karku, u ramion parę silnych rąk i być zmu­
szonym uklęknąć przed ogniotrw ałą szafą ! A  ta­
kie jest m oje położę aie. T ego wym aga mój ho­
nor i obowiązek. Ja jestem jednostką, należą­
cą do pewnych idei, do pewnych celów, które 
muszę postawić przed wszystkiem, a szczegól­
niej przed osobistem szczęściem. Mam długi 
mego ojca do spłacenia, imię jeg o  do oczyszcze­
nia, a majątek mój m ogę sprzedać tylko mojej 
żonie. Na to, by  go kupić, ona musi m ieć pie­
niądze! Zatem szafa ogniotrwała przed przy­
miotami umysłu i duszy, szafa ogniotrwała ja ­
ko pierwszy i nieodzowny w arunek! Praca m o­
ja  jest zupełnie bezsilna w obec obciążających 
ziemię długów . Pani może uważała, że oszczę­
dzam się i p racu ję , a nic, zupełnie nic doko­
nać nie m ogę bez kapitału, w ięc sprzedać chcę 
to, oo sprzedać mam p ra w o : moją młodość, 
stare nazwisko, które dla ludzi i dla mnie ma

cen ę , dobre chęci, gdyż wziąwszy posag żony, 
ja tę żonę uszczęśliwić będę miał za obow ią­
zek. Na tę szalę rzucę może szczęście własne. 
Bo przytem... pani powiedziała, że ma zaufanie 
do słów moich... uwierzy w ięc pani, gd y  po­
wiem, że mi dla mnie samego nic a nic nie 
chodzi 0 zbytek, wykwint, używanie. Ja tego 
nie ce n ię , mnie to niepotrzebne. Na trochę 
ładu i trochę w ygody dla mojej rodziny zapra- 
cow ać-bym  potrafił; ale zachowanie siedziby 
przodków potrzebuje koniecznie kapitału, bo 
praca, choćby najcięższa, bez niego ziemi nie 
uratuje. Posag więc, leżący gdzieś w  banku lub 
w  szafie, ia w łożę napowrot w poczciw ą zie­
mię , z której wyrósł. Przytem moje osobiste 
szczęście jest drugorzędnym warunkiem.

—  Mam n adzieję , że pan znajdzie, nawet 
prawie pewną tego jestem. Dostatek jest też 
niemałym zadatkiem pom yślności; wszak mam 
dowód tego na własnej rodzinie. A  jednak... 
pan m ię już parę razy nazwał egzaltowaną 
dziewczyną... prawdopodobnie nią jestem, bo 
szczęśliwą się c z u ję , że nie posiadam kapitału 
żadnego ani w  banku, ani w  szafie ogniotrw a­
łej, i że m iłość ludzka, jeżeli ją otrzym uję, nie 
spływa na mnie po promieniach rzucanych 
przez złoto! W ydam  się panu szaloną, ale w o­
lę b yć biedną nauczycielką , którą dziś dwóch 
ludzi krzyw dziło swem lekceważącem postępo­
waniem, niż m ilionową panną, nie wiedzącą 
nigdy, gdzie się kończy uwielbienie dla jej 
p osagu , a gdzie się zaczyna sympatya dla niej 
samej.

Juliusz stanął nagle, a twarz jego w  świe­
tle księżyca przybrała wyraz surowości i obu­
rzenia.

—  K to śmiał lekceważąco obchodzić się z

panią ?
W  jego głosie drżała taka groźba, że A li­

na się przelękła.
—  O, na miłość Boską, niechże pan tego tak 

na seryo nie bierze ! Oni bynajmniej nie chcieli 
mię obrazić i nie obrazili, nie domyślali się 
ty lk o , że biedna dziewczyna odczuje ten ton, 
który oni za bardzo przyzwoity z nią uważali. 
Żaden z nich nie odezw ał-by się tak zapewne 
do panny Konstancyi. Proszę ty lk o , by  pan 
nie uczynił z tego, com tu powiedziała, żadne­
go użytku!

—  Ja na to nie pozwolę, by ktokolwiek w  do­
mu m oich rodziców śmiał jednem  słowem  lek ­
ceważącem dotknąć p a n i!

— N iegdyś m ów ił mi pan o swojej przyjaź­
ni... do niej się teraz odwołuję, —  prosząc —  
b y  pan słów m oich zapomniał. Powiedziałam je 
w  ohwili rozdrażnienia i teraz tego żałuję...

—  W iem , wiem, kogo pani miała na m yśli ’ 
To W acław  i Stefan!

—  T a k , ale b łagam , b y  to zostało m iędzy 
n a m i! B yła-by to dla mnie największa przy­
krość, gdyby to na jaw w yciągniętem  zosta ło !

—  W ięc. będę milczał, muszę tylko wiedzieć, 
jakie to słowa dotnnęły panią.

—  Cały ton nieznośny. Nie wiem nawet, do 
jakiego rodzaju_ kobiet tak się mówi.

—  Proszę o jeden szczegół.
—  Nie dam żadnego. Żąda pan odemnie, bym  

tu niesmaczne koneepta pow tarzała ! A le  mam 
obietnicę pana i ufam, jak  wszystkiemu, co mi 
pan kiedykolwiek powiedział. Miałam zresztą 
w  ostatnich czasach dowód szczerości pana.

—  Jaki dowód ?
—  Stracił pan dawną sym patyę do mnie i

nie grał pan kom edyi żadnej, Odsunął się pan 
odważnie i po prostu. M nie to bardzo bolało, 
ale ja to rozumiem i oenię.

—- Przyjaźń , jaką m iałem , zachowałem  dla 
p a n i, _ i proszę , b y  pani zawsze i wszędzie 
na nią liczyła. M iałem w  ostatnich czasach 
cię: kie zmartw ienia , byłem  m oże z tego po- 
woau nieprzystępnym  od ludkiem , a pan; są­
dziła, że straciłem dla pani sympatyę. M yliła 
się w tem  pani.

G łos Juliusza brzm iał poważnie i jakieś 
głębsze w  nim  tony m ów iły o silnem wzru­
szeniu.

— Zdjął m i pan z serca ciężki kamień... —  
zaczęła Alina.

W  tej chwili wszakże od ganku słyszeć 
się dało w ołan ie :

—  J u lk u ! Julku !
Skierczyna szukała syna.

—  Mój Julku —  rzekła surow o, gdy  go  
nadchodzącym ujrzała —  wiesz p rzecie , że 
masz g o ś c i ! Tańce idą opieszale , nie ma ni­
kogo coby je. podniecał. K ocia  nie ma dansera 
do m azura!

—  B yło strasznie gorąco. W yszedłem  trochę 
się ochłodzić, ale wracam już do obowiązku.

—  I Stefan znikł gdzieś z Aliną. Uważam, 
że go kokietuje nie na żarfy. Dobra dziew czy­
na, ale przeczuwałam zawsze, że kokietka.

—  Fałszywie ją mama sądzi. Spotkałem ją  
w ogrodzie samą. Nie ma przy mej Stefana.

—  A  gdzieżby b y ł ? musiał on tam b yć  gdzieś 
bhzko.

vOiąg dalszy nastąpi).
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utrzym anie równowagi budżetu krajowego, gdyż 
w  razili ponow nego jej złamania zaszła Dy zno­
wu jeszcze smutniejsza konieczność nakładania 
na opodatkowanych nowych ciężarów, bądź w 
sposób łago tnięjszy przez powiększanie długu 
krajowego, bądź w1 sposób ostrzejszy przez pod­
wyższanie dodatków do podatków*).

Po wyższe zaś wyjaśnienie przekonywa za­
razem, iż zachodzi potrzeba szukania innego 
żr idła, m ogącego dostarczyć funduszu na koszta 
■( ormowania gmin wiejskich. Takie źródło bę- 
lzie znowu pod ręką, lecz niestety dopiero za 

lat czternaście. ' (Dok. n.)

Korespondencye.
Wieaen, 24 npca.

("W. Z.). W czorajsza m owa prezydenta 
R ady państwa br. Chlum eckiego w Znaimie je ­
dnym zamachem wprowadziła pewien ład w m o­
cno zdezorganizowane szeregi lew icy niemie 
ck.ej, a dla liberalnej p asy posłuży niezawo­
dnie za drogowskaz na następnych kilka m ie­
sięcy, aż do ostatecznego wyklarowania się sy­
tu a cji politycznej. Od chw ib  rozbicia koalieyi 
i złożenia mandatu poselskiego przez p. Plene- 
ra była lew ica jakby bez przew odnika; jedni 
szli ilepo za głosem Mengera, drudzy słuchali 
p. Russa, innJ zaś br. Knenburga lub p. Hall- 
wmba. Br. Ciilumeckiemu obowiązek jego  jako 
prezydenta Izby  poselskiej nie pozwalał zabrać 
głosu ze stanowiska czysto partyjnego, w ięc 
też przy trze ciem  czytaniu budżetu rozbiła się 
lew ica na trzy części: na tych, którzy głosowali 
za budżetem, tych, którzy przeciw  niemu g ło ­
sowań’, i tych, którzy wyszń z sali przed g ło ­
sowaniem . Obecnie podczas feryi parlamentar­
nych  br. Oblumecky, czując się nieskrępowa­
nym  obowiązkami: prezydenta, powiedział ja ­
sno, co myśli o sytu a cji i tą jedną mową sta­
nął odrazu na czele swego stronnictwa.

W szystko, co powiedział, by ło  bowiem  tak 
logiczne, że żaden z liberalnych organów nie­
m ieckich nie śmie nie przyznać mu racyi. Otóż 
w  pierwszym  rzędzie poruszył br. Chlum ecky 
rozbicie toa liey i i kw estyę eylęjską i bez o- 
g iódek  powiedział, że tej kwestju nie oceniała 
lewica chłodnym  rozumem, ale patrzała na n :ą 
ze strony uczuciowe] i dlatego straciła głowę. 
P rzy trzeciem czytaniu budżetu dopiero zna 
czniejsza część stronnictwa odzyskała głow ę 
i głosowała za budżetem.

G dyby lew ica była  zdecydow ała się w trze­
ciem czytaniu odrzucić budżet, byłaby popeł­
niła samobójstwo i u n icestw ia  się politycznie. 
N ic bowiem  nie było  w  stanie udaremnić po­
wstania słoweńskiego gim nazyum  w Cylei, a 
najwyższą stawkę, jaką polityczne stronnictwo 
m oże rzucić na stół, rzuciła lewica przy dru- 
giem czytaniu i skutki przegranej sama mu­
siała ponieść. Dlatego też gauić zachowanie się 
znaczniejszej części lew icy przy trzeciem  czy ­
taniu budżetu m oże tylko ten, dla którego sa­
mobójstwo jest najwyźszem  bohaterstwem, a 
opozycya naj wyższym celem.

H oroskopów  na przyszłość nie stawiał br. 
Chlumecky, powiedział tylko tyle, że zdaniem 
je g o  od lew icy  samej za le ży , czy  przyszłe 
stosunki ułożą się z uwzględnieniem  jej głosu 

znaczenia należnego ludowi niemieckiemu.
( 1 zy  wiście i ten zwrot by ł ostrzeżeniem 
N iem ców, aby nie pozw olili w ziąć góry temu 
prądowi, który parł do odrzucenia budżetu w 
trzeciem czytania. W  końcu  rozw inął bar. 
Chlum ecky własny projekt reform y w ybor­
czej. Owóż pragnie on, aby do istniejących 
czterech kury i dodać piątą. W yb ory  w  m ej 
m ogłyby  b yć nawet powszechn0, a i liczby 
mandatów w  tej nowe kuryi m ożnaby m c 
skąpić. Mniej w ięcej dwa teraźniejsze okręgi 
z włączeniem nrasc, znajdujących się w  nich, 
pow inny tw orzyć jeden okręg piątei kuryi. 
W  ten sposób przypadałby w  niej jeden po­
seł na biizko 400000 mieszkańców. Zresztą 
m ożnaby d e cy z ji  sejmów pozostawić, czy  w y ­
bory w  tej piątej kuryi mają być pośrednie 
czy  bezpośrednie i jak i ma być census w y ­
borczy. W  piątej kuryi głosow aliby oprócz ro- 
botn jsów  i w yborców , p o jad a jących  pewien 
stopień inteiigencyi, także wszyscy, opłacają­
cy jakikolw iek podatek, a zatem także ci, 
k tórzy głosują w  innej kury czy  to miast, 
czy  gm in wiejskich lub większych posia­
dłości. W  ten sposób w yborcy z istniejących 
obecnie czterech kuiyi, m ieliby dwa głosy, 
jeden w  swojei, a drugi w  nowopowstałej pią­
tej kuryi.

W  tym  samym dniu, w  którym br. Chlu­
m ecky przemawiał w Zna mię, odezwał się tak­
że głos przyw ódzcy innego stronnictwa o sy-

*) Niebezpieczeństwo to uwydatniliśmy bliżej 
W  piśmie naszem z duia 18 marca rb.: „Równowaga 
budżbtu krajowego.u (Lwów, 1805, w drakami W. 
Maniackiego, przedruk z dziennika Przeg ąd.)

tuacyi politycznej. Pr. Edward Gregr m iał na 
zgromadzeniu w Hum poletzu mowę, w  której 
w yraził przekonanie, że obecny prow izoryczny 
gabinet potrwa dłużej niż niejeden definity­
wny, gdyż stworzenie trwałej większości w  R a­
dzie państwa będzie rzeczą niesłychanie tru­
dną. W praw dzie z wielu stron doradzają m łodo- 
czeckom , ażeby pom ogli prawicy do rekonstrukcyi 
dawnego żelaznego pierścienia, ale po pierwsze 
nie wiadomo, czy  dawni członkow ie tego pier­
ścienia życzą sobie tego. Dotychczas przynaj­
mniej nikt nie w zyw ał m łodoczechów, aby 
przyłożyli rękę do jeg o  rekonstrukcyi. Pow tóre 
młodoczesi nie zw iązaliby się w  sojusz ze stron­
nictwami, któreby chciały tylko, ażeby im do­
pomagać do osiągnięcia L h  celów, a same nie- 
pom ogłyby m łodoczechom  do osiągnięcia ich 
celu, którym  jest zupełna autonomia i urzeczy 
wistnienie prawa państwowego Czech. D latego 
też powinien naród czeski w ytrw ać w  opozy- 
cyi i przy najbliższych wyborach, do sejmu 
zmieść zupełnie stronnictwo staroczeskie z w i­
downi politycznej, a w tedy dopiero będą mu- 
siaty sfery decydujące w  W iedniu  nabrać prze­
konania, że z postulatami czeskim i trzeba się 
liczyć.

Z naszych zdrojowisk.
Żegiestów w  lipcu.

K otlina 500 m etrów nad poziomem nmrza 
położona, otoczona góram i lesistymi z trzech 
stron —  oto Żegiestów. K iedy dojeżdżasz, w i­
dzisz już, że zmmnia się cała okolica, a zupeł­
nie człow iek zdziw iony staje, gd y  przy zagię­
ciu drogi odsłania mu się naraz przecudna pa­
norama. W idok  piętrzących się gór pokrytych 
cudną zielenią, pow iew  l«kki wietrzyka, czyste 
górskie zdrowe powietrze, szum Popradu cdra- 
zu odświeżają przybysza. Żegiestów  z jednej 
strony, z powodu łagodnej a ciągle prawie je­
dnostajnej temperatury, jest stacyą klim aty­
czną w calem tego słowa znaczeniu • z drugiej 
strony nadzwyczaj silna szczawa żełazisto-alka- 
liczna bezsprzecznie w yżej stawia Żegiestów, 
aniżeli inne tego rodzaju uzdrowiska W  poró­
wnaniu z K rynicą, woda tutejsza zawiera zna­
cznie mniej wapna, a duże magnezyi, co nad­
zwyczaj ważną odgryw a rolę w leczeniu b łę­
dnicy u kobiet. Czego jednak nigdzie n e ma 
obok źródeł żelazistych, to Poprad, nienależy­
cie dotąd niestety przez lekarzy oceniony jako 
siła lecznicza. Jak kąpiele popradowe działają 
i ilu ludzi mu zawdzięcza zdrowie i siły, świad­
czą o tem tysiące szczerych i prawdziwych za­
pisków na ścianach łazienek Popradu. Między 
innemi czytałem  następujące napisy: „P rzyby­
łem  schorzały, żyme mi by ło  niemiłe, wracam 
zdrów i wesoły. K iedyż cię znów  zobaczę zdro- 
w iedajny Popradzie?“ „Popradzie kochany — 
woła jakaś znowu kobieta —  wyzdrowiałam  
dzięki t o b ie /  Tysiące podobnych podpisów m o­
żna tu odczytać. W ykrzykn iki te kuracyuszów 
są dowodem , ilu ludzi tu w róciło do zdrowia.

Żelazisty zdrój, kąpiele mineralne, Poprad 
i górskie czyste powietrze składają się na siłę 
leczniczą, kcóra bodaj czy  nie każdego chore­
go, którego cierpienia nadają się do tutejszego 
1 sczenia, postawi na nogi. O ile rzeczyw iście 
Żegiestów, jako stacya klim atyczna i jako m iej­
scowość lecznicza, stoi w yżej ponad innem i za­
granicznemu , tak bardzo rozreklam ow anem i, 
świadczy pobyt wiciu lekarzy, którzy już to 
sami, już to z rodzinami obecnie przebywają 
jako kuracyusze. Dodać do tego naieży, że w ła­
ściciel obecny Jngiestowa, p. K rynicki sam 
wszystkiem zarządza, pilnie baczy, ażeby wszyst­
ko było  w  należytym  ładzie i porządku, od ra ­
na do n ocy  osobiście się stara, o ile możl we 
wszelkim życzeniom  gości zakładowych zado- 
syć uczynić, urządza zabaw y i w ycieczk i i 
w ten sposób uprzyjem nia pobyt. Obuk p. K ry ­
nickiego bardzo czynnym  jest sym patyczny 
lekarz zdrojow y dr. Fojnacki.

Z  tych wszystkich w zględów  zasługuje 
Żegiestów  na to, aby Każdy, ktokolwiek cierpi 
na tak zwaną neurastenię, brak krwi i t p. 
choroby, tutaj się udał i jestem  przekonany, że 
wróci w progi dom ow e czerstwym  zdrowym .

Dr. B . uzdrow iony kuraeyusz.

Iwonicz w lipcu.
Zakład tutejszy przepełniony po brzegi, 

po za brzegi nawet. Z powodu braku pomiesz­
czenia w zakładzie, w iele osób musiało zamie­
szkać we wsi u onłopów, kilkanaście zaś no­
cuje w  łazienkach. I  klasy. D otkliw y ten brak 
m ieszkań, dający się odczuw ać rok rocznie o 
tej porze , skłonił dyrebcyę do wystąpienia ze 
stanowczym projektem powiększania i rozsze­
rzenia zakładu przez wybudowanie kilkunastu 
now ych will. Projekty przedłożono właścicielce 
Iwonicza, hrabiance Załuskiej, która je zaapro­
bowała ; w roku bieżącym  tedy, po uKoń.czen;u 
s zunu, przystąpią do budow y ; zbudowano na­

wet już tartak dla przygotowania mate^yałów 
budow lanych ; —  materyał zaś surowy jest 
w  miejscu, na rok przyszły w ięc braku miesz­
kań nie będzie.

zakładzie ruch jest ogrom nie ożywiany. 
Deptak ślicznie utrzymany i aleje w yżw irow a­
ne roją się różnobarwnym tłumem w ystrojo­
nych kobiet i dzieci. "Wygląćj-ą to z daleka jak  
rój barwnych motyli.

Ład i porządek jest tu w zorow y; wszy 
Suko się odbyw a podług zegarka- H onory domu 
w zakładzie spełnia z całą uprzejmością i ele- 
gancyą prawdziwego „gentlem ana14 p. Pruski, 
kuzyn br. Załuskiej , wśród gości kąpielowych 
bardzo popularna i łubiana osobistość. Jest on 
inicjatorem  różnych zabaw i rozrywek, jako- 
teź widowisk na cele dobroczynne, które tu się 
odbywają.

Jesteśmy obecnie w  pełni rozwoju głó 
w nego sezonu, cały długi szereg rozmaitego ro­
dzaju zabaw, widowisk, rozrywek i w ycieczek 
ciągnie się w nieskończoność. R ozpoczął p Ma- 
chan, śpiewak i konseiwatorzysta warszawski 
z współudziałem p. A u bęra , wiolonczelisty i 
laureata konserwa toryum w  edeńskiego. K on ­
cert b y ł bardzo udatny, z dobrym  bardzo w y­
nikiem kasewym. Bezpośrednio po nim p. K o ­
nopka, również z dob”em powodzeniem, dawał 
w ieczór deklamatorsk;. Następnie pp. Lelew icz 
i Celiński wystąpili z wieczorem łium orystycz- 
no-w okalnym , z powodzeniem wielkiem. Pom ię­
dzy cemi zabawami odbyły się dwa wieczorki 
dla jp ięo i dorastającej m łodzieży, urządzone 
przez p. K . B udkow skiego, metra tańców  ze 
Lwowa, który ma tu swój zakład ortopedyczno- 
gim nastyczny i uczy tańczyć. Jeden z tych 
wieczorków był kostyumowym. Powodzenie odu 
było świetne. Tańce przeplatano zabawami to- 
warzyskiemi i deklamacyą Jedna z panienek 
wygłosiła z zapałem prześliczny wierszyk pa- 
tryotyczny p. tyt. „Krakowiak o W arszaw ie14, 
który zgromadzona publiczność przyjęła entu­
zjastycznym i oklaskami. Zebrana publiczność, 
szczególnie goście z za kordonu , rozrzewnieni 
by li tem do łez.

Dnia 20 b. m. dawał koncert z nadzwy- 
czajuem powodzeniem  p Barcewicz, znakomity 
skrzypek, ze współudziałemp. Dylewskiej, śpie­
waczki. W  końcu wczoraj wystąpił p. Barącz 
z wieczorkiem  num crystycznym , na którym 
bawiono się bardzo dobrze.

Mieliśmy dotąd również dwa wielkie ba ­
le : tańczono na nich w kilkadziesiąt par. Z a ­
bawa byłaby zupełnie ochocza i wesoła i nale­
żałaby do bardzo udałych, gdyby... gd yby nie 
fatalne, u nas tylko grasujące epidemicznie 
rozdwojenie towarzystwa.

Tw arzy pięknych jest tu wiele. Tow erzy- 
stwo kąpielowe stanowią głów nie przybysze 
z krajów zabranych, szczególnie z Królestwa 
polskiego, które wysłało tu kilkanaście uro­
czych  cór swoich. Ogromną liczebnie część 
stanowią żydzi, którzy aż z Am eryki tu ścią­
gają , co zdaje się o skuteczności w ó l  iwoni- 
ckick najlepiej świadczy

Lekarzem zakładowym  jsst ogolnie łubia­
ny, niezmiernie sym patyczny i zacny człowiek 
dr. K. Dębicki ze Lwowa. Oprócz niego prak­
tykują tu dr. RoścŁzew ski z Krakowa i dr. 
Stauber ze Lw ow a

Restauracje mamy dwie, p-erwszorzędna, 
bardzo dobra, Ordy — i Puttki tańsza nieco

W ycieczk i są tu także na porządku dzien­
nym. Oprócz do lasu rozległego, urządzają cię 
w ycieczki na „ P o ł o n i n y n a  niższą i wyższą
G lorie tę , do stawku, do Krosna, .Dukli, Odrzy- 
konia i Rym anowa

Dnia 13 b. m. odbyło się uroczyste po­
święcenie nowowybudowanrj kaplicy i przenie­
sienie Przenajświętszego Sakramentu. Aktu po­
święcenia dokonał ks. kanonik Podgórski w a- 

systency  ks. kapelana Falęckiego, który w y ­
głosił okolicznośm owe kazanie. K aplica wznie­
siona została dzięki ofiarności gości kąpielo­
w ych i kollatorów Lr. Załuskich. Koszta budo­
w y wynoszą 15.0:0 zł. W  głów nym  ołtarzu 
w i ń prześliczny obraz Matki Bożej w ramach 
misternej roboty w ksziah le  kaplicy, w ykona­
nych w Krośnie podług planów ś. p. inżyniera 
Rhona z Warszawy’ . Po prawej strome wisi 
obraz pendzla Matejki : św, Iwon, zanładająey 
kamień w ęgielny i poświęcający źródła iwo- 
nickie.   m .—

Nowy karabin i pancerz.
W  ogólnej sym fonii pokojowej, z najzu 

pełniejszą szczerością i zgodą śpiewaiibj przez 
rozmaite wszecneuropejskie chóry urzędowe, 
ministeryalne , dyplom atyczne, przemysłowe, 
handl >we, bankierskie, giełdowa i inne, podobny 
przedmiot, jak  now y karabin, zdawać się m o­
że n iety lk i dysonansem, ale nawet jakim ś 
fałszyw ym  piskiem, zakłócającym  harmonię, 
przynoszącą uspokojenia. Tak jednak nie jest;

ani ów  now y karabin nikogo zastraszać, ani 
cienia podejrzeń budzić nie powinien. Ważną 
jest niezmiernie wyższość broni w  wojnie, ale 
owa w yźszcsć nad przypuszczalnymi przeci­
wnikami n ikogo dziś do w ojny nie skłoni, n i­
kogo też, nawet zwycięzców , od je j strasznych 
społecznych następstw ocbroLić nie potrafi 
Fryderyk II  pruski, albo inni w ielcy w ładzcy 
dawnych i bliższych nam czasów, z pew no­
ścią bez skrupułu skorzystaliby z tej wyższości, 
by  robić zabory. A b  dziś trzeba się liczyć z 
czynnikam i, na które wówczas me zważano. 
Trzeba się liczyć z milionami robotników, me 
m ających zarobków i z tym i milionami, z k tó ­
rych  się grosz na w ojnę zbiera, a które na 
zachodzie Europy coraz bardziej głos podnoszą 
i z których w ychodzi ów  żołnierz, bić się 
zmuszony za sprawy dlań niezrozumiałe. K to 
wie nawet, atali coraz większe udoskonalania 
środków zn iszczen ia , coraz straszliwsza ich 
morderczośó nie przyczyniają się z równą 
innym siłą i skutecznością do krzewienia 
idei pokoju, przez rozwijanie trw ogi przed 
woj ną.

N iejednokrotnie zawadzaliśmy o tę kwe- 
slyę. N ow y karabin, chociażby b y ł szczytem 
morderczej doskonałości, nie wstrzyma jakiejś 
wojny koniecznej, ale też je j nie przyśpieszy. 
Na pokój inne w pływ ają czynniki, 1 iferują nim 
i coraz bardziej kierować będą. Ten now y 
karabin wskazuje tylko z jeduej strouy upor­
czyw ość pew nych nastrojów ludzkiego ducha i 
niezmierną tego ducha siłę w  wydoskonalaniu, 
wytrwale a ogólnie obrabianego przedm iotu na­
wet z t j dziedziny.’  Jakżaśmy bowiem  od lat 
czterdziestu zaszli daleko!

Przed kitku dniami -czytaliśm y św ieżo 
wydaną, dość pobieżną, ale zajmującą rozpraw­
kę p. Daurit, kapitana w armii francuskiej 
„O  działalności ognia p iechoty“ . Opowiada o- 
na, jak przed czterdziestu laty, w ięc za cza­
sów w ojny sebastopolskioj, karabin piechoty, 
kalibru 18 milimetrów, wyrzucał pocisk w a­
żący "27 gram ów nabojem prochu, ważącym  9 
gramów. Ładunek więc w ażył okoio 38 gra ­
mów. „D oniosłość użyteczna11 (to znaczy o d ­
ległość, na któ ą kula jeszcze zabija) tego 
pocisku wynosiła tylko 200 metrów. Na 300 
metrów celność je g o  strzału była  daleko m niej­
szą, aniżeli z dzisiejszych Karabinów modelu ; 
z r. 1836 (Lebela) na 1800 metrów. Pocisk ' 
ten, pomimo swej wielkiej wagi, przeszywał 
Dawskróś człow ieka tylko na bardzo bliską 
metę, żołnierz najlepiej w yćw iczony m ógł dać 
zaledwie -rzy strzały na dwie minuty, a zapas 
trzydziestu ładunków wystarczał na całodzienną 
bitwę.

Dziś karabin repetyerowy, ośmiom ilime- 
trowego kalibru, wyrzuca pocisk 14 do 15 ' 
gram ów wagi siłą 2 '/ ,  gr. prochu (bezdym ne- I 
goj. „D oniosłość użyteczna11 tego pocisku do- J 
chodzi do 2000 metrów, pod kątem 32° leci ! 
3b00 m etrów ; pocisk jego o 300 m etrów prze- ! 
szywa na wsKróś cztery ciała ludzkie jedno za 
drugiem, w odległości zw ykłej szyku w ojsko­
wego postawione, i zupełnie bezużytecznym  ro­
bi przekop szańcowy, osłonny, gruby na 60 
centymetrów. N ajzw yczajniejszy żołnierz z ła- 
uwością z tego karabinu daje 12 do 15 strza­
łów  na nnnutę; trzeba w ięc m ieć gotow y dla 
niego przed bitwą zapas 300 ładunków, oprócz 
tych, które na sobie dźwiga. Słowem  , w  p o ­
równaniu z modelem 1853 loku, karabin fran­
cuski modelu 1886 r. posiada doniosiość- sześć 
i izy  większą, daje dziesięć razy w ięcej strza­
łów, każdy zaś z nich ma pięć razy w ięcej 
siły A  jednak na pół wieku przed tym  m o­
delem z 1853 r., dziś już do starożytności na­
leżącym, Napoleon I m ówił o karabinie z I X  
roku (pierwszej rzeczy pospolitej), który był 
poprawionym  karabinem 1777 r., ze „to jest 
najpotężniejsza maszyna wojenna, jaką się k ie­
dykolw iek cziow iek posługiw ał11. Tym  karabi­
nem armie europejskie prowadziły wszystkie 
wieli ie w ojny pierwsz6gc cesarstwa - inne, aż 
do roku 1853.

Gzy ten francuski karabin, modelu z 1886 
roku, jest ostatnim wyrazem doskonałości, czy  
jest jedynym  w  swoim rodzaju ? Kapitan D&n- 
rit wierdzi, że wcale tak nie jest, że i anego 
modelu zagraniczne karaoiny n e przewyższają 
go wprawdzie, ale są mu najzupełniej r iwne. 
Pisarze wojskow* ni unieooy, ausbryaccy w ło­
scy, nie podzielają tego sądu. Ich  zdaniem, 
karabin Lebela już prze roniono, ale to są 
zwyczajne, bardzo interesowano spory, w któ­
re w chodzić nie możemy. W każdym  razie od 
1886 do 1892 roku wszystkie armie europej­
skie uzbrojone zostały m ołokalibiow ym i kom ­

inami 7 do d m ilim , wyrzucającym i pociski, 
obciągnięte i iklem, mosiądzem,' albo stalą, z 
siłą rzutu, łającą 650 metrów w  pierwszej 
sekundzie. \\ zystkie te karabiny są repetiero- 
Wc i mają relniki obliczone na 2000 m etrów 
odległości. . wszystkich linie przebiegowe po­

cisku są jednakow o do linni prostej zbliżone. 
Słowem, gd yby dziś która z iskierek, wyska­
kujących od czasu do czasu to w Marokko, to 
na Bałkanach, to w  Afryce, to w Irdyaoh, al­
bo na oceanie Spokojnym, [ adła na tę sta­
rą prochow nię, która się Europą nazywa, 
d -ie ło  zniszczenia, dokonyw ane ogniem pie­
chura, by łoby  wszędzie zarówno przerażające.

„A  jednak —  powiada nasz francuski ka­
pitan —  lada chwila może się pojawić now y 
karabin11. Naprawdę już to nastąpiło. Znam y 
już modele karabinów 6 6 i 5 ‘/?-m ilim etro­
w ego kalibru. Jak tylko bowiem  jaki typ zo­
stał m m ej w ięcej powszechnie przyjęty, zaiaz 
rusznikarze wojenni suszą sobie g łow y nad w y ­
myśleniem czegoś subtelniejszego i skuteczniej­
szego. Takie karabiny zmnieiszonego „ alioru, 
twierdzi p. Danrit, dające swemu pociskowi 
800 metrów „początkow ej szybkości11 tj. w  pierw­
szej sekundzie po w ylocie z lufy, umożliwiają 
salwy zbiorow e na odległość 3 000 m etrów i 
osiągną nadzwyczajne skutki.

P. Danrit jednak przypuszcza, że te kara­
biny nie rozpowszechnią się w  w ielkich ar­
miach, co mocarstwa są bardzo wyczerpano 
przez  ̂ nieustające w  ciągu 25 lat wysilenia w  
u z irojeniar! „w ięc m e zawsze będą m ogły  
rzucać po 200 dc 300 mii. fr na żer mlnotau- 
row i pokoju zbrojnego11, na zaprowadzenie no­
wego uzbrojenia. Można także być pewnym, 
Że potem zaraz ludzie wym yślą coś jeszcze 
lepszego.

To przypuszczenie francuskiego ka itana 
już dziś spotkało faktyczne zaprzeczenie. W  mi- 

arnych pismach znajdujemy wiadomość, że 
„now y m ałokalibrowy karabin jest na hory­
zoncie11.

W  kołach m ilitarnych niezmiernie zajmn- 
j: się najnowszym i karabinami, wyrabianym i
dla doświadczeń w niektórych fabryKach rzą­
dowych. Chodź; tu o broń, w którą piechota 
ma być uzbrojona natychmiast, jak tylko m o­
carstwa poczują potrzebę zmiany uzbrojenia. 
N ow y ten karabin ma kaliber pięeiomilim etro- 
wy, a szybkość początkowa osiągana w pierw­
szej sekundzie po w ylocie z lufy tego pocisau 
równa się 850 metrom. L inia przebiegu tego 
pocisku przez pierwszą 1.000-metrową długość 
zmiata stojącego piechura, m ającego metr i 60 
centym etrów wzrostu. W szystkie też przedm io­
ty w ysokości kawalerzysty na koniu strzał ten 
razi na odległość 1.200 metrów.

Jeżeli się te wiadom ości potwierdzą, ża- 
d re  z mocarstw m fita m y ch  nie może się uchy­
lić  od zaprowadzenia u siebie udoskonalonej 
broni dla piechoty, jak. tylko jedno z nich za,' 
cznie ją u sieoie zaprowadzać. Przy tak pro­
stej linii przebiegowe' nowego pocisku (rasanz), 
żołnii r:i na małe i średnie odległości nie po­
trzebuje osobnego ceinika. i może być pewnym, 
że m e chybi, jeżeli tylko zw jeza jnym  sposo­
bem  dobrze lo  celu swego w ym ierzył. Przy 
większych odległościach stawianie celników  bę­
dzie tylko potrzebne co 200 metrów.

Prawdopodobnie zaprowadzenie tego no­
wego karabinu spowoduje taż zaprowaizeui© 
ładunków z pociskiem wydrążonym wzdłuż po­
dłużnej osi kuli. Takich ładunków waga jest 
mniejsza, 330 sztuk waży tylko 4 kilogrT W ła ­
dze wojskowe fiaucuskie szczególniej bardzo 
się tym karabinem zajm ują; przedsięwzięto jut 
wszystkie środki, by  w razie potrzeby francu­
ska piechota otrzymała nową broń.

W ięc pizypuszeżenie kapitana Danrit, że 
j rnfie m e zaprowadzą żadnych now ych kara­
binów, już pogrzebane. GTo będzie z 'iego dru­
giem  przypuszczeniem? Kapitan bowiem, dawszy 
nmn doskonały, bardzo zajmujący i jasny opis 
ćw iczeń ogniow ych, połączonych z marazam. i 
strzelaniem do celu z różnych odległośoi, w y ­
kazawszy cyfram i niezmi mną skuteczność dzi­
siejszej biorn, dowiedzioną przez owe ćw icze­
nia, przypuszcza^ przeŁ analogię do okrętów 
w ojennych i for:.ów dzisiejszych, że pieoh eta 
musi stać w boju, a nawet posuwać się na­
przód za zasłoną , czyli pancerzem. Nie m ów i 
on o pancerzu kraw oa-pm skiego Dowego, ani 
o angielsaim  pomyśle Maxima, ale powołuje 
się na Di l i ę , która w swym budżecie zamie­
ściła 100 0 JO koron w yrób tarcz przenośnych 
dla osłony piechoty. Szczęśo Boże E.uńozykom, 
ale praktyczne rozwiązanie cej sprawy zdaje 
się nam, profanom, daleko trudniejszem, ani­
żeli kapitanowi DanrL, który swój artykuł 
kończy w ykrzyknikiem  : A  jednak armie mu­
szą do tego d o jść!

K R O N I K A
Lwów 52 lipca.

Mianowania. Kanonik honorowy lwowskiej gr. 
kat. kapitały ks. Aleksy Toronski powołany n a c z ó ł ­
ka Rady szkolnej krajowej. —  Nauczyciel pomocni­
czy w rządowej szkole przemysłowej we Lwowie,

3)

z fepśiijai
Wrażenia z Afryki.

(Ciąg lalazy).
R ząd francuski wcielając A lg ie - do F j an- 

cyi ,  uważa afrykańskie prowłneye na r  wni 
z departamentami europejskim i; nie bacząc na 
rozwój fanatyzmu religijnego now ych swoich 
poddanymi, zostawia bnussyi zupełną wolność 
rozkrzewiania swoich zasad. W  Tunisie tem- 
bardzie, islam bez żadnej przeszKody s ieje ziar­
na nienawiści, a Mahdi bezspornie panuje tu 
nad umysłami i sumieniem całej muzułmańskie!
ludność*

A le  w  tym  chw ilow ym  niedostatku ludzi 
zdrowo na i zeczy polityczne zapatrujących ię, 
Francya wydała jednakże męża, który inteli­
gentną i  wytrw ałą działalnością stawił czoło 
n ieprzyjaciołom  chrzescij/ństw a w A fryce. Tym  
mężem znaruieritym był kardynał Lavigerie, 
prymas afrykański. Na czele kilkuset misyona- 
-z v  dał on d ow .d y , że na tlę chrześcijaństwa 
no żna zarazem w yw rzeć w A fryce w pływ  po- 
lity -zn y  i przem ysłow y zarazem.

Dziś, pomimo przedwc zesnej śmierci kar 
dynała. organizacja  O jców  B iałych  iia tym  stoi 
ju ż  stopniu, że może kroczyć dalej po drodze 
wskazanej przez znakomitego sw ego założyciela
i przewódzcę.

Zdawna ju ż  m isje  chrześcijańskie z nie- 
zachwianom poświęceniom zwiedzały kraje i lu- 
ć* arabskie. K ardynał Lavigerie uformował 
z m ch hufiec i stolicą ich  naznac zył klasztor 
B raci B iałych  i seminaryum w A araginie, przy 
kaplicy św Ludwika, gdzie niebawem stanęła 
i  katedra Kartaghmka, w  której dziś złożone 
są zw łoki prymasa.

Wy niosła i wspaniała posta" kardynała 
Lavigerie, nieustannie purpurą okryta, nieza­

tarte zo tawiła wrażenie na całej ludności afry­
kańskiej, tak dalece, że zagorzał nawet Arabo­
w ie wyznawali dlań cześć i poszanowanie.

Dokładnie przy pom ocy swych białych emi- 
saryuszy obeznany ze stanem rzeczy w A fryce, 
kardynał zrozumiał, że propaganda chrystyani- 
zmu w islamie j  ist utopią i źe oprócz niem o­
wląt bez opieki, A rabów  na chrześcijan prze­
kształcać jVst rzeczą zupełnie niemożliwą To 
leż, zmieniając swe szyki, kardynał skierował 
działalność misyonarzy przeważnie ku ludności 
czarnej, bałwochwalczej, w  środkowo-południo- 
wej A fryce  żyjącej. Na tem polu rnńya chrze­
ścijańska spotkała się w  walce o lepsze ze 
Snussyą, która także ku tej czarnej ludności 
dziataino ń  sw> ją  skierowała dla pomnożenia 
liczby  w yznaw ców  Koranu.

Snussya znalazła strasznego poplecznika 
w Tuaregaeh. A le  to w niczem nie osłabiło 
odwagi i p ośw ię ce n i chrześcijańskich m isyo­
narzy i dzielności ich  znamienitego przewódzcy,

Tuaregowie, zawsze koczujący, trudnią się 
przeważnie handlem murzynów. Napadają oni 
znienacka na tych nieszczęśliwych w  całej połu­
dniowej A fryce, tępią starców i niemowlęta, 
podpalają siedziby, a dzieci od lat kilku zabie­
rają w niewolę, resztę ludności prowadząc na 
targi berberyj (kie. W pochodzie takim część 
niewolników ginie często ze znoju i chorób, 
choć przyznać trzeba, źe Tuaregowie, widząc 
w tych nieszczęśliwych towar drogocenny dla 
Snussyi, dosyć ludzko z nimi się obchodzą.

.ar ego wie są zupełnie niezależnym od innych 
stowarzyszeń.

Na targach niewolników Snussya, która 
tak głośrm wygłasza, że nie używa n gdy środ­
ków  gw ałtownych, skupuje tych czarnych nie­
w olników , którym przedstawiane są dwie osta­
teczności : aluo przyjąć wiarę Mahometa i w cie­
lić  się do Snussyi, albo pozostać przy wierze

swojej w niew olniczej podległości. Dodać w in ­
niśmy, źe skoro tylko ci nieszczęśliwcy skłonią 
się do islamizmu doznają już zupełnie dobrego 
obchod-.enia w rodzinach, które ich  nabywają.

W yższem , genialnie ohrześciańskiem i pa 
tryotycznem  uczuciem natchniemy kardynał, 
nową wskazał drogę Białym  Ojcom  w  ich  w y ­
cieczkach w południowej A fryce . Misyonarze 
kartagińscy na pewnych punktach wyczeKują 
Przechodu pędzonych niew olników i tam od 
Tuaregów skupują m łodzieniaszków, którzy w y ­
chowując się w A lgierze lub Kartaginie, przyi- 
mują wiarę Chrystusa w semiaaryach, ze sta- 
rannem zachowaniu m znajomości rodzinnego ich 
narzecza, z którem wielu O jców  B ia łyca  jest 
obznajom icnych. Za przyjściem  do pewnego wie­
ku, czarni neofici zaozyuają studyowaó m edy­
cynę, którą zazwyczaj kończą kosztem algier­
skiego lub kariagińskiego arcybiskupstwa na 
wyspie Maicie. Ci uczniow ie Eskulapa są zaw ­
sze w ytrwałym i w wierze i pozostają w  nie­
ustannych serdecznych stosunKach z Ojcami 
Białym i. Kardynał znał ich zawsze osobiście, 
a skoro wychowaniu ich  duchowe i naukowe 
uznawał za ukończone, pod przewodnictwem 
misyonarzy rozsyłał ich  po całej południowej 
Afryce i toj o ile można, do pietw otnych ich 
siedzib. Z  pomocą lekarską i oświatą, czerpaną 
w kolon i’ francuskiej, nieśli on ’ jednocześnie 
naukę Chrystusową. Oto dzieło za pośredni­
ctw em  kilkuset ludzi wykonane. W praw dzie ci 
ludzie są ludźmi przekon°nia i poświęcenia, a 
na ich  czele stał znakom ity p "iityk  i clirze- 
śeiamn. ale kardynał Larigerie, przy tych w iel­
kich zaletach ' zdolnościach, miał jeszcze nie­
pospolity zmysł przedsiębiorczy i przemysłowy, 
którym  im ponował Arabom.

Najpyszniejsze winnice, które założył w  
Afryce, dały rezuLaty lepsze, niżeli wszystkie 
inne, a płace zakupione dla arcybiskupstwa, 
w  Tunisie szczególniej, płacone po franku,

w  dobrze przewidzianej chw ili sprzedawał kar­
dynał w  kilka lat później po sto franków. Za 
seminaryum tunetańskie, założone ze skromnych 
datków szczodrobliwości nielicznych parafian, 
protektorat francuski zapłacił milion fr. dla 
przerobienia go na szkołę publiczną dia m ie­
szkańców wszelkich narodowości i  w yznań 
w  Tunisie.

Kardynał 'lu b ił otaczać godność swo’’ą 
wielkim, niemal zbytkow rym  blaskiem Jego 
rezyden cje  w Algierze, w  Marla pod KartagL 
ną i w  Biskra. b y ły  godne głow  panujących. 
A ie wszystko było  obraohow ane, a robiono 
nieustanne oszczędności, ns rzecz „m isyiu i 
dw óch arcybiskupstw w  A lgierze . w Tunisie.

Dziś misya O jców  B iałych  jest uorganizo- 
wana, posiada około 600 ojców  i braci w swoim 
składzie, uczonych lub uczących się, zawsze 
pełnych w iary i poświęcenia dla chrześciaństwa 
i ludzkości.

Kardynał Lavigerie dzielnie stawił czoło 
Mahdiemu w  tej walce chrystyanizmu z isla­
mem. Dziś brak tego znakomitego przewodni­
ka jest. dotkliwą strata, dla F ra n c ji i dla chrze­
ściaństwa, ale nie traćm y nadziei, źe jego 
uczniowie, idąc wskazanym torem, dalej lozw i- 
ja ć  będą wpływ swoi w  Afryce, a w  raz'e g ro ­
żącego nieszczęścia uprzedzą przynajmniej o nie­
bezpieczeństwie dla ochro niema pracowników 
cyw ilizacyi europejskiej w  A fryce.

A le  przy %e£n uwielbienia godnem pośw ię­
ceniu O jców  Białych, czyż można ich  działal­
ność uwaź ic za dostateczną zaporę przeciw  ta­
k ie ' sile, jak  Snussya ?

Na to pytanie odpowiem y zdaniem zna­
kom itego badacza stanu rzeczy w  A fryce, 
F ou rn ela .

„Działalność i w pływ  Snussyi, poW" lżenie 
muzułmanów w  Sudanie, sprowadzą chwilę, m o­
że niezbyt oddaloną, w  której wybuchnie stra­

szliwa walka w północnej A fryce. To, co sit 
niedawno działo w  Eg-poie, powinno rządów: 
otwerzyo oczy, aby nie uważał przeciwników 
za m c ni ©znaczących. Od r. 1830* oprócz kilki 
sierot opuszczonych, które kardynał przyciągn \ 
na łono K ościoła, ani jeden Arab nie zarzuci: 
swej w iary dla nauki Chrystusa. Bractwa mu 
zułmańskm są dla nas największem niebezpie 
czeńsowem, dlatego też dla ocalenia orzysiłu- 
sci wypada nam koniecznie znieść wszystkń 
„^aotne w  kolonizacjach  francuskich, toleru 
ąo jedynie kler urzędowy mufoich, w  liczbie 

niezbędnej dla ceremomj religijnych wyzna w 
oow Koranu, zarazem panowanie oręża francu 
skiego rozciągnąć, śmiało i otwarcie, aż do gra 
nic południowych A fry k i11.

♦V takim nastroju ducha cyw uizacy 
A fryce, nieodżałowaną jest także strata p W o - 
wnika generalnego sztabu francuskiego Kou- 
deria, z Którego śmiercią zaniechany został ie- 

projoku awodnienia Sahary. R ouder rzęs 
Słone jeziora południowego Tiudsu, w vższv ma­
jące poziom Od P nin n u s t y ^  p Ą ^ w a i  
przeprowadzić w ody ze Sródziem neg- morza. 
B yŁ to projekt gen fn y , , .auowczo na rzeca 
E ra icy i w  periadaniu kolonij a iry  kański oh 
przeważający. Tym  sposobem now e A orze od­
graniczałoby A lgier i Tun's od reszty połu- 
dmow 3j A fryki, łącząc komun kauyą ' wodni] 
wszystkie krańce pustyni N iewielka flota utrzy­
małaby porządek wy w zeżach; handel nie­
wolnikami Tuaregów b y łb y  przecięty wpływ 
S-.ussyi stanowczo utrudniony, a przystęp A c 
Sudanu m ożliw y A le  niestety, brak ludzi jah 
Eerdynand Lesseps i Rouder obecnej cl wili 
we Francyi, tamuje rozwój tego gem tdnic^ 
pomysłu.

A. Garbiiinki.

(Dokończenie nistąpJ\



architekt Łuoyan Bdcker, oraz supient Justyn Gło- 
■w t̂ej1 szk^L^311̂ 20sba^ rzeczywistymi nauczycielami

noBłóJ^ń Henryk Halban, dyrektor kancelaryi Izby 
postów bawi u p.  Namiestnika w Busku.

, wybtjrcz/. W  okręgu lmsiatyńskim
na ł"1 ^ydaturę Adama hr. Gołuchowskiego
Iltwn > Seimu z kuryi mniejszych posiadłości,

orzyt się tam także komitet chłopaki, który chce
ten6 °rt°Wać na posła do Sejmu chłoPa- Komitet atoli nie ma żadnej szansy powodzenia.
• ■ • ^0'ej. Ministeryum handlu udzieliło wda-

e owi dóbr Droginia, Bogusławowi Brzozowskie- 
zezwolenia na podjęcie technicznych prac przy-

i , 0^ ay czych do budowy normalnotorowe] kolei 
lokalnej z Mszan ’  ' '
dziszowa. ny dolnej przez Myślenice do Ra-

w  i i i R ^ w ^  y/ ° jSkowa 80  PP- Srać b«dzie jutro 1 % - przed gmachem Namiestnictwa koncertu ______________ Początek
0 godzinie 1j 7.

-Onkursa. Rada szkolna okręgowa w Koło- 
konkurs '̂188 8 *errcdriem do końca sierpnia b. r. 
Dnia 1 ^  ,k^kana8cie posad nauczycielskich. —
szpitalu ^ "Z0?n*a br' otwarty zostanie we lwowskim 
chorych °"ffiiesi,*CZDy kurs szkoły dozorczyń dla 
dla nr,' J  Cedu wykształcenia odpowiedniej służby 
wych .cborycb i rannych w szpitalach krajo- 
do rf 1 gmiMy cl1’ oraz w ce û przysposobienia osób 
stai cwani a chorych w opiece prywatnej zo-

J^cych. Kandydatki ubiegające się o przyjęcie na 
kurs mają wnieśó podania do dyrekcyi szpitala 

ra]owego we Lwowie do dnia 10 sierrnia br.
Wyciec ka polska w Poznaniu Drugi dzień 

pobytu w Poznaniu rozpoczęli goście galicyjscy od 
Wysłuchania mszy św. w kościele farnyni. Po mszy 
św. rozpoczęto zwiedzanie miasta. Cała wycieczka 
Podzieliła się na trzy części i pod przewództwem 
Poznańczyków rozeszła się w różne strony, aby 
°glądać osobliwości starej Piastów stolicy. Technicy 
stanowili osobną grupę, którą zajęło się poznańskie 

owarzystwo politeczniczne. Zwiedzono tedy ka- 
6 >ę poznańską, tum, kościół N. Maryi Panny, ra­
usz stary i nowy, muzeum Mielżyńskicli, ogród 

200 °gicznją bibliotekę Działyńskich i t. d., słowem 
ca y Poznań, obejrzano wszystko, co w nim było 
godnego widzonia.

. O godzinie 12 w południe odbyło się wspólne
Biadanie, po którein część uczestników w ycieczki

aa  się raz jeszcze na wystawę, iaui zaś, mniej
i rzymali, godziny popołudniowe obrócili na od­

poczynek. * y
Na

wieczorem 
ria“ Do

nowo zebraliśmy słę dopiero o godzinie C 
ua Wspólny obiad w sali hotelu „Victo- 

około onr St̂ U Zh8iadło wraz z Poznańczykami 
wiec -1  086151 a 26 t0 siS przyszło,
astó 12602 uaturalua —  nie obeszło się bez to

w.  ̂ Szereg icL rozpoczął prezes komitetu po- 
anskiego p. Dobrowolski, dziękując gościom

na za *cb przybycie i wznosząc raz jeszcze
pożegnanie ich zdrowie. Wzniesiono dalej nastę­

pujące toasty ; włościanin Bojko na cześć Wielko- 
an ; Dr- Drobnik na cześć nauki i pracy, jakodźwigni

wiński
w
na

narodowem odrodzeniu ; rektor Dzi- 
p  -- uo, cześć Pr. Dobrowolskiego; redaktor 
^^glądupozn. Rabski na cześć Polek; prof. Rawor 

 ̂ . cześć rodaków z pod zaboru rosyjskiego; sen.or 
f‘leuu'karzy lwowskich p. Kostecki na. cześć du 

^Wienstwa poznańskiego; dziekan ks. Antoniewicz 
2 uina na cześć obywatelstwa galicyjskiego; pan 
8tarkel na cześć posłów poznańskich ; ■ prezes GA- 
eutal na cześń techników poznańskich; p. Jhnato- 

"■Ucz na cześć komitetu poznańskiego, któremu tyle 
milych chwil goście zawdzięczają; Dobrowolski g. k. 
paroch z Kołoniyjsldego w podniosłych słowach rnó- 

u węzłach, łączących Ruś z Polską ; poseł Ce­
gle skl mówił o Iiole polskiem berlińskie.m, którego 
g - ą  za'etą jest solidarność, stanowiąca podobnie 
Jak w Kole wiedeńskiem, jego siłę, a zakończył 
toastem na cześć jedności narodowej; wreszcie pan 
“ uffke, współredaktor Dziennika poznańskiej o, za- 
tUanął szereg toa9tów staropolskiem „Kochajmy się“ .

Obiad zakończył się około godziny 9 wieczo- 
rcm i wprost z hotelu „Victoria“ podążyli wszyscy 
na wieczornicę sokolą. Na ostatnie pożegnanie gości 
^lioyjskich przybyli Poznańczycy tak tłumnie, iż 
zarówno w sali, jak w przyległym ogrodzie, ci, któ- 
rty przybyli nieco później, nie mogli już znaleźć 
fatojsca Na podwyższeniu, udekorowanem kwiatami, 
umieściła się doskonała orkiestra „Sokoła11 poznań 

°go, która przygrywała przez cały czas trwania 
■Wiec:
1 zornicy różne 

tutaj nie obeszło
narodowe.melodye, przeważnie 

się bez toastów.
Na tem skończyła wycieczka pobyt swój w Po­

znaniu i nazajutrz o godzinie 6 rano wyruszyła dalej 
u° Gniezna, Inowrocławia i Kruszwicy.

W Okocimiu odbyła się dnia 20 b. m. piękna 
Uroczystość poświęcenia nowego browaru .Tana Gotza 
1 położenia kamienia węgielnego pod budowę nowej 
Szkoły ludowej, którą p. Gotz własnym sumptem 
Wznosi, stara szkoła bowiem, wystawiona przed 3 J 
laty przez dzisiejszego właściciela Okoeima jest za 
toałą i nie -wystarcza dzisiejszym potrzebom.

Z Trembowelskiego donoszą, iż ruch emigra- 
cyjny przybiera tam olbrzymie rozmiary. Władze 
polityczne starają się go powstrzymać, atoli usiło­
wania te spełzają na niczem, gdyż lud święcie wie- 
rzy rozszerzonej po powiecie plotce, iż Cesarz zaku- 
pił w Brazylii ogromne obszary gruntów i zamierza 
°siedlić na nieb Rusinów.

Panna Irena Bohussówna, która w zeszłym 
roku debiutowała na naszej scenie w partyi Siebla 
we „Fauście11, a nadto znana koncertantka, rozpo­
czyna 5 sierpnia szereg koncertów w głównych 
miejscowościach kąpielowych. Panna Bolmssówna 
Wystąpi po kolei w Krynicy, w Szczawnicy i w Za­
kopanem.

Ekscesy żydowskie miały miejsce pized kilku 
dnia tni w Kalwaryi. Przyjechał tam cudotwórca-rabin 
z Sieniawy, a żydzi z radości urządzili na rynku 
tańce pAd przewodnictwem swego rabina. Na takie 
■ciekawe v,idowisko zbieSbr 8i<i tłumy ludności; aby 
Więc nie pi wyszło do zamieszek -— zwłaszcza, iż ży­
dzi niezbyt grzecznie traktowali widzów przypatru- 
J>ych się tym ' ' ™
do rozejścia się.

tańcom— żandarmerya wezwała tłum 
Temu wezwaniu żydzi nie chcieli

być powolni a dwGl z nich wystąpili nawet z czyn 
Łym oporem. W  zaińięszaniu stąd powstałem rabin- 
cudotwórca uciekł a owych dwóch opornych źandar- 
aerya aresztowała! p o c z ę c i tłum żydowski narzekając 
rozszedł 8ię zwolna od domów. _ .
, Zakład wychowawczo-naukowy żeński imienia 
W- Heleny pod zarządem Sióstr Felicyanek zosta- 

J£kpy> m a”na p r z y s z ł y  rok szkolny (1895 G) kilka
miejsc w olnych dla uczenie, chcących być  w mm 
rmueszczonemi pod bardzo przystępnymi warunkami.

czeuice, które ukończą szkołę czteroklasową w za- 
"mdzie, mogą .być dalej posyłano do szkoły wydzia- 

We.j imienia św. Anny, w pobliżu będącej. Ktoby 
s°hie życzył, mogą one także pobierać lekcye języka 

rat euskiego i muzyki.
!8 Biblioteka Mickiewicza w  Karlsbadzie. Jeden
j. kuracyuszy w Karlsbadzie, p. H. B., przysłał nam 
sie’ i W kWrym zwraca uwagę osób, wybierających 
tek tąi słynnoj miejscowości leczniczej, na „biblio- 
c'ki \ 1 mi(mia Mickiewicza11, która składa się z niemie- 
0ZeC ’ Han tui sk ich i angielskich tłumaczeń dzieł na- 
liWat p0etD oraz dzieł, odnoszących się w ogóle do 

i bistoryi polskiej. W  ostatnich czasach

rzucono myśl wzniesienia Mickiewiczowi pomnika w 
Karlsbadzie. Otóż — pominąwszy to, że ten projekt 
nie tak prędko możnaby przeprowadzić —  sądzi pan 
H. B. bardzo słusznie, źe daleko praktyczniej i po­
żyteczniej byłoby, gdyby rodacy nasi, przebywający 
w Karlsbadzie, zaopiekowali się gorliwie „biblioteką 
Mickiewicza11, powiększali ją  ile możności i zwracali 
uwagę obcych na rzadko zdarzającą się sposobność 
bodaj pobieżnego poznania naszej literatury, której 
niejedną perłę znaleść można w udatnycli tłumacze­
niach we wspomnianej bibliotece, umieszczonej w 
kurhauzie.

Język polski w  uniwersytecie amerykańskim.
W  uniwersytecie Kolumba w Waszyngtonie zostały 
na przyszły rok szkolny ogłoszone wykłady języków 
słowiańskicli prof. Scliónfelda, mające D a  celu obe­
znanie słuchaczów z gramatyką i lonetycznemi pra­
wami języka polskiego, jako najpierwszego i najbo­
gatszego z pomiędzy siostrzyc słowiańskich. Oprócz 
tego wykładu prof. Schónfeld będzie objaśniał skła­
dnię i ki3 toryę języka, oraz znaczenie wpływu ob­
cych czynników, przyczem będą czytane wyjątki z 
głównych dzieł Mickiewicza i Kraszewskiego, oraz 
polskie pieśni narodowe i poezye legendowe. Prof. 
Schónfeld wydał już kilka dzieł o Polsce, jak np.: 
„Higher education iu Poland11 (Wyższe wykształce­
nie w Polsce), „Partition of Poland11 (podział Polski) 

Polish elements in German literaturo11 (Polskie 
pierwiastki w literaturze niemieckiej).

Z Rymanowa piszą nąm:
Tydzień już minął, jak pierwsza krajowa lecz­

nicza kolonia rymanowska przybyła na miejsce. — 
Dziesięcioletnia praca komitetu wśród bardzo ciężkich 
niekiedy warunków prowadzona, doszła wreszcie do 
celu. Kto pamięta szałas, który służył w pierwszych 
latach kolonii za schronienie, a spojrzy dziś na te 
gmachy potężne, wystawione na grzbiecie pagórka, 
dominującego nad zakładem kąpielowym rymanow­
skim; kto spojrzy na ten rój dzieci, biednych, ■wy­
nędzniałych, które tu biorą siłę ducha i ciała... ten 
nie powie, że nie ma wśród nas ludzi żelaznej woli, 
serca stałego i kamiennego hartu. Pierwszy-to rok, 
który dał dzieciom wszystko, czego im potrzeba. 
Pawilon prawy oddano chłopcom, lewy dziewczętom, 
budynek środkowy mieści na dole salę gimnastyki, 
na górze jadalnię, poza nim budynek gospodarski. 
Niczego tu nie brak, kolonia nasza może bezpiecznie 
stanąć obok zagranicznych lecznic i nie ustąpi im 
miejsce. Dziatwy w roku bieżącym jest z całego 
kraju 11 5. Kierownictwo nad oddziałem męskim spo­
czywa w rękach pp. Maszyńskiego, Karasińskiego, 
Gamoty i Kmiecia; opieka nad oddziałem żeńskim 
spoczywa w rękach lwowskich Sióstr Rodziny Maryi, 
którym pomagają dwie nauczycielki pp. Stefania Dą­
browska i Zofia Zajączkowska. W  rękach Sióstr 
spoczywa ciężar całego gospodarstwa; aby się zaś 
przekonać, jak je one prowadzą, dość spojrzeć na 
rumiane twarze dzieci powracających z lecznicy, dość 
porównać ich wagę w dniu przybycia z wagą przy 
odjeździe. Na czele kolonii stoi dyrektor dr. Józef 
Zuliński, mąż, który zasiewał to ziarąo i pielęgnował
od początku

Spełniając swe zadauie we wszystkich kierun­
kach, komitet wobec tak wielkiej liczby dziatwy 
powołał na własnego lekarza dra Tadeusza Gabry- 
szewskiego z Bóbrki, zdając w jego ręce kierowni­
ctwo lecznicze instytucyi.

Z uznaniem podnieść też należy ułatwienia ze 
strony dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie, która 
do wyłącznego użytku kolonii w dniu wyjazdu ze 
Lwowa oddała kilka wozów.

W  drodze spotkała kolonię miła niespodzianka 
w Nowym Zagórzu, gdzie dzięki gościnności i ofiar­
ności pp. Kaczyńskiego, Smólskiego, Naglickiego, 
pań Kaczyńskiej i Maryi Łukasiewiczówny, przygo­
towano obiad na przeszło sto osób. W  Rymanowie 
oczekiwali przybycia kolonii dyrektor kolonii dr. J. 
Zuliński i właściciel zakładu Jan hr. Potocki. Im­
ponujący był wjazd do zakładu dziatwy, umieszczo­
nej na trzydziestu podwodach, przybranych w cho- 
lągiewki. Dziatwa w pełnej radości zajechała pod 
gmach kolonii, gdzie jej oczekiwała czcigodna pro­
tektorka Aona z Działyńskich hr. Potocka z gośćmi 
kąpielowymi i kapelą zakładową.

Katolicyzm W Krymio. Czytamy w  Kohiisch*
Vviksz-iPinigi W  Krymie jest wiele gmin katolickich, 
które powstały jeszcze za czasów, kiedy na połu­
dniowym krańcu tego półwyspu zapanowali Genueń­
czycy, a upadek państwa wschodnio-rzymskiego dał 
się uczuć na wybrzeżach morza Czarnego. W  r. 1318 
poczęli Ormianie, osiedli koło Kafy, powracać na 
łono Kościoła rzymsko katolickiego, a w roku 1333 
w mieście tem był już bogaty kościół katolicki, do 
którego przyłączyła się wielka gmina. Gdy później 
Genueńczycy osiedlili się na południowym brzegu 
Krymu, Kościół katolicki stał się powoli panującym, 
co znalazło wyraz w utworzeniu biskupstwa. Stan 
teu nie zmienił się, gdy Tatarzy opanowali półwysep, 
chan krymski pozwolił nawet Towarzystwu Jezuso 
wemu w roku 1704 założyć dom w Bakczy-Seraju; 
w ciągu dwóch lat powstało tam obok kolegium je­
zuickiego kilka kościołów. Ukazauie się Rosyan pod 
Bakczy-Serajem i wcielenie Krymu do carstwa w r 
1783 położyło koniec postępowi katolicyzmu, chociaż 
rząd zrazu niby sprzyjał ludności katolickiej.

Na żyźue stepy w gubernii taurydzkiej spro 
wadzono katolickich kolonistów z Niemiec i Czech, 
którym w r. 1803 dano do wyboru tysiąc desiatyn 
stepu. Teraz znajdujemy gminy katolickie w powia 
taeh Teodozyjskim, Symferopolskim, Melitopolskim 
i Berdyańskim. Szczególnymi względami cieszą się 
oddawna koloniści czescy, których rząd ebei łby 
użyć jako przeciwwagi przeciw niemieeko-pretestan- 
ckim przyehodźcom do południowej Rosji. Dzięki 
ideom panslawistycznym, które z pomiędzy Słowian 
zachodnich najbardziej zakorzeniły się u Czechów, 
są przychodżcy Czesi bardzo podatnym żywiołem, 
który z powodu pokrewieństwa mowy łatwiej da się 
zrussyfikować, a względom politycznym daje piym 
przed religijnymi. Mimo to jednak, iż przechodzenie 
na prawosławie mnoży się wśród czeskich osadni 
ków w Rosyi zachodniej i południowej, oraz na 
Kaukazie, w Krymio apostazya ograniczała sig do 
tychczas tylko do wyjątkowych przypadków. Wido 
cznie jednak wzięto się teraz energiczniej do dzieła, 
bo w Symferopolu niedawno tylu Czechów przeszło 
na prawosławie, że cerkiew, w której archimandryta 
Porfiry odprawiał tę ceremonię, nie mogła ich po 
mieścić.

Odnawianie kości słoniowej. Czas wszystko
psuje na świecie, pleśnią swą pokrywa, niekiedy je 
dnak ślady jego kroków zatrzeć się dadzą: dzięki 
praktycznym wynalazkom —  sprzęty, przedmioty 

czystej i stosowanej odzyskują pierwotną

jowego składu publicznego, umarł w Krakowie w 47 
roku życia. — Ks. Antoni Górski, rz. kat proboszcz 
w Dolinie, umarł w 58 roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -t 18° R. w pi.1.
4 19° R. Tkr 766. Podnosi się. Pogoda.

Wdzięczność polityczna
—  Przecież ten książę bułgarski niewdzięcznie 

znalazł się względem Stambułowa!
— Ja jestem innego zdania Stambułów miał pić 

wody karlsbadzkie, książę zostawił go w Bułgaryi 
i sam, chcąc mu oszczędzić fatygi, pojechał w jego 
zastępstwie do Karlsbadu. To chyba szczyt wdzię­
czności.

PR/ KG LĄD z dnia 26 Lipca 1805

rek11,
T eatr. Dziś we czwartek „Mężowie ich 
komedya w 3 aktach Wolffa.

có-

sztuki
świeżość. Między innemi kość słoniowa, zżółkła ze 
starości, daje się odnawiać w ten sposób: pędzel­
kiem lub też flanelą powleka się dany przedmiot 
lekką warstwą essencyi terpentynowej, następnie 
wystawia się go na słońce przez dni trzy do czte­
rech. Po tym czas e przedmioty z kości słoniowej 
odzyskują pierwotny połysk i barwę.

3łąd korektorski. We. wczorajszym „przeglą- 
dzio politycznym11 wydrukowano, źe „narodowe świę­
to11 we Włoszech na pamiątkę zaboru Rzymu będzie 
się odbywało 20 sierpnia. Błąd korektorski przy­
spieszył to „święto11 o miesiąc, bo zaboru dokonano 
20 września.

Zmarli. Franciszek Granatowski, dyrektor kra-

* Kronika sztuk plastycznych. Na tegorocznej 
wystawie sztuki w Berlinie polscy artyści odegrali 
wybitną rolę Przedewszystkiem bowiem Julian Fa­
łat, przed wyjazdem do Krakowa wziął jeszcze udział 
w  sądzie konkursowym, a powtóre malarze nasi na­
desłali wiele i to niemałej wartości dzieł swoich. 
Krytycy berlińscy wyrażają się o nich bardzo po­
chlebnie a Ludwik Pietsch, w W-ssische Zeilung 
tak pisze:

„Podobnie, jak Anglicy i Szkoci, zapełnili i Po­
lacy ściany wyznaczonego im przedziału osobnego, 
który znajduje się przy północno-zachodnim koryta­
rzu, obrazami olejnymi i akwarelami. Już wystawa 
jubileuszowa pokazała nam, ile to dzielnych talentów 
posiada dziś szczep polski. 1 na tegorocznej wysta­
wie niejedno znakomite i świetne dzieło świadczy 
o genialności i nadzwyczajnej technicznej zręczności 
mistrzów polskich. Jeden z najoryginalniejszych i naj­
zdolniejszych malarzy polskich mieszka prawie stale 
w Berlinie, podobnie jak kilku Skandynawów Mó­
wię o Julianie Fałacie. Na wystawę przysłał sporo 
obrazów olejnych, akwareli, studyów i szkiców.11 Da­
lej referent przechodzi szereg znanych i u nas utwo­
rów Fałata, zarówno większych jak mniejszych, po­
między którymi zwłociła jego uwagę kompozycya 
wachlarzowa, zatytułowana: „Motywa z narodowej 
wystawy lwowskiej11.

Z  pochlebnym wcale sądem spotykają się pa­
nowie Wewiórski i Perdzyński, których autor zali­
czył do szkoły Fałata, poczem obszerniejszy znów 
ustęp przypadł w udziale Kowalskiemu, „który na­
leży do najzdolniejszych i najsławniejszych przed­
stawicieli polskiej sztuki malarskiej11. Opisu znanych 
obrazów Kowalskiego me przytaczamy, za to pomi­
nąć Diepodobna następujących kilku ustępów, oduo- 
szących się do młodszych z naszych malarzy, a bliżej 
lwowską publiczność obchodzących:

„Znakomitą charakterystyką popisuje się Juliusz 
Makarewicz ze Lwowa, który nadesłał cykl studyów, 
przedstawiających nam śpiewaków kościelnych z Ga- 
licyi wschodniej. Zdjęte są one wprost z życia 

prawdziwie menzlowską przenikliwością, a odzna­
czają się przekonywującą prawdą całych postaci, 
form, postawy, typów i wyrazu twarzy, z bardzo 
subtelnem odczuciem humoru , przebijającego się 
w kontraście zewnętrznej ich strony do kościelnego 
„świętego ich urzędu11 i wynikającego urzędu te­
go poczucia własnej godności11.

„P. Mehoffer z Warszawy złożył dowód nie­
zwykłych zdolności malarskich i świeżego humoru 

obrazie swym, przedstawiającym nam malarza 
zimnej pracowni przy wystygłym i paliwa po­

zbawionym piecu żelaznym. „Braku monet blada, 
smutna troska11 przebija się wyraźnie z pełnego me­
lancholii oblicza i z całej postawy zapiętego od stóp 
do głów w grube palto, a kostniejącego i na bez­
czynność skazanego artysty11.

Dużo miejsca i uwagi poświęca krytyk pol­
skiemu malarstwu portretowemu, wspominając z po 
chwałami nazwiska Olgi Boznańsltiej, Anieli Bierna­
ckiej, Myrtoua Michalskiego, Augustynowicza, B i- 
dowskiego. O Pochwalskim zaś tak pisze : „Jednym 

najlepszych portrecistów chwili bieżącej jest Polak 
Pochwalski z Wiednia. Jego portretów barona 
Schollera oddać należy palmę pierwszeństwa, j 
przyznać trzeba, że pod względem siły charaktery 
styki i poprawności rysunku, rąk mianowicie, nie 
dorównuje mu nawet żaden z portretów męskich, 
wystawionych przez mistrzów innych narodowości11 
Artykuł Fo»s. Ztg. kończy się ustępem o pejzaży­
stach, na czele których stawia Chełmońskiego, gru 
pując po za nim Lindemana i Weissenhoffa z War­
szawy, Dębickiego ze Lwowa i Stanisławskiego 
Kijowa

Krótkim, ale pochlebnym jest następujący sąd, 
odnoszący się do naszej rzeźby „Znakomitego rzeź 
biarza posiadają Polacy w osobie Marcinkowskiego 

Berlina, który tym razem wystawił trzy delikatnie 
wykonane marmurowe płaskorzeźby portretowe: ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, pana K, 
A. i znanej portrecistki pani Wilmy Parlagliy.

Jak więc widzimy, trudno mieć pretensyę do 
zdania bardziej pochlebnego o naszej sztuce, niż je 
wypowiedział ’p. Pie sch. Od niemniej pochlebnej 
oceny naszego malarstwa, jaką dał w roku ubiegłym 
znakomity krytyk francuski Millet, różni się i niżej 
stoi jego praca jedynie tem. że zatrzymując się przy 
szczegółach, nie wyciąga kousekwencyi z nich, ale 
zi to przekonywuje, że nawet obcy, z jakiegokol- 
wiekby stanowiska wychodzili, Sztuce naszej muszą 
przyznać wybitne stanowisko.

Głosy publiczności.
Wykaz składek , które Wpłynęły do komitetu 

parafialnego na budowę cerkwi w Sassowie od 1 
stycznia do 30 czerwrca 1895 ~

Jej ces. i król. wysokość Najdostoj. arcyksięźua 
Stefania, wdowa po śp. arcyksięciu Rudolfie, ofiaro­
wała 25 zł. Ich ces. i król. wysokości Najdostoj. 
arcyksiążęta: Fryderyk 30 zł., Rainer 20 zł., Leo­
pold Salwator 10 zł.

Przewielebni Arcybiskupi i Biskupi: Józef
Sembratowicz z Rzymu 40 zł., Seweryn Morawski 
arcyb. obrz. łao. 25, Izak Issakowicz arcyb. ormiań­
ski 30, Teodor Kohn arcybiskup ołomuniecki 20, 
Marcin Józef Rziha biskup z Budziejowic 30, Józef 
Kan książe-biskup z Gurk 10, Łukasz Solecki 
biskup przemyski ob. łac. 10, Ignacy Łobos biskup 
tarnowski 10, Julian Kuiłowski biskup stanisławow­
ski 10, Szymon Eichner książe-biskup z Briixen 7, 
Jerzy Schopper, biskup z Rosenau 5, Fr. L (hnliar l 
biskup z Karlsburga 5, Emeryk Bende biskup z 
Nitry 5, Karol Rimeli biskup z Neuschol 5, Ma­
ry an Markowi z biskup z Banialuki 5, Fr. Bauer 
biskup berneński 3.

Wni Księża: Józef Kobylański prałat 1 zł,,
dr. Wojciech Filarski kanonik i prof. teologii 2, 
Henryk Schulthesch kanonik i dziekan z Hernals 3, 
dr. Józef Delkiewicz kanonik i emer. prof. teologii 
1, dr. Jan Bartoszewski prof. teologii i radzca me­
tropolitalnego konsyatorza 2, dr. Józef Mielnicki wi­
cerektor duchownego seminaryum i radzca metropo­
litalnego konsyatorza 2, Stanisław Gromnicki dziekan 
i proboszcz obrz. łac. z Bucąacza od siebie 10, a 
zebrane ze składek 10 (na i te 10 zł. złożyli się • 
gmina Buczacza 5, inżynier Władysław Stojowski

Jabłrzykowski z Zabierzowa pod Krakowcem 2), 
Jan Załucki dziekan i proboszcz trembowelski 5, 
Dyonizy Kuczyński b. kanclerz metropolitalnego kon- 
systorza 2, Jan Juzyczyński jubilat proboszcz Bo­
ry nicz 5, Jan Stryj ski kapelan wojskowy, radzca 
konsystoryalDy w Przemyślu 3, Jan Filmowski ka­
pelan wojskowy z Krakowa 1, Justyn Melichowicz 
proboszcz łac. z Milatyna 5, Karol I’ is :ar proboszcz 
z Dobrzecbowa 1, Izydor Dolaicki proboszcz jubilat 
ze Stanisławowa 2, Antoni Moczarowski z Kołomyi 
1, Mikołaj Herasimowicz proboszcz z Kossowa 1, 
Julian Stetkiewicz, proboszcz w Borkach Małych 3, 
Nikita Chorkawy proboszcz w Miłoszowicach 2, 
Klasztor Bazylianów w Dobromilu 1

Wni Panowie : Wacław hr. Baworowski z K ol­
towa zł. 300, Justyn Mrozowicki 50, członkowie 
kasyna w Złoczowie 36, Dorożyński weterynarz po­
wiatowy w Złoczowie 10, Mojssowicz notaryusz w 
Załoźcach 5, dr. Feliks Miejski notaryusz złoczow- 
ski 5, dr. Gold lekarz w Złoczowie 5, pani Gotwal- 
dowa ze Złoczowa 5, Alex. Tkullie emer. dyrektor 
ck urzędów pomocniczych w Złoczowie 5, Zucker- 
kandel właściciel księgarni w Złoczowie 2, Jan Ni- 
bel dyrektor fabryki papieru w Sasowie 5, Neu 
właściciel Pobocza 25, dr. Justyn Błoński radzca 
dyrekcyi skarbu we Lwowie 2, Bazyli Jaworski 
radzca powiatowej dyrekcyi skarbu w Brzeżanach 2, 
Albina Weks nauczycielka w Sędziszowie 3 80, oby­
watele lwowscy Błażej Szarkiewicz 5, a Karol Bał- 
łaban 2, Melania Skoczylas z Chmielowy 10, Igoao.y 
Bliskowski z Sasowa 1.

Wydział Krajowy 50, Wydział powiatowy 
w Krośnie 25, Wydział pow. w Grzybowie 5, Ma­
gistrat Złoczowa 10, Magistrat Niska 10, Magistrat 
Kosowa 10, Dyrekcya Kasy zaliczkowej w Złoczo­
wie 15, Iastytut starop giański we Lwowie 10.

Wszystkim tym łaskawym dobrodziejom składa 
komitet parafialny najserdeczniejsze podziękowanie. 
Bóg Najwyższy stokrotnie niech wynagrodzi te 
dary błogosławieństwem swojem ! Dom Boży w Sa­
sowie ma być poświęcony w dniu 50 rocznicy pa­
nowania Najmiłościw3zego Cesarza Franciszka J ó ­
zefa I, dlatego jest nadzieja w Bogu, że znajdzie 
się jeszcze więcej dobrodziejów, którzy temu dziełu 
nie odmówią swej pomocy i datkami centowymi 
przyczynią się do wzniesienia świątyni, której nie 
ma w Sasowie od pożaru tego miasteczka w roku 
1887, a której pogorzelcy sasowscy, zubożeni ma- 
teryalnie, z prawdziwym wysiłkiem odbudowawszy 
mieszkania i budynki parafialne, sami postawić nie 
są w możności.

Gr.-kat. komitet parafialny w Sasowie dnia 
1 lipca 1895. Szymon tiet"szewski, gr.-kat. pro­
boszcz, przewodniczący. Wiktor loczekahicicz, na­
czelnik gminy.

M.  J O  N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

rr» L-łrowit, nlic* Jagiellońska 1 3
w y p ł a c a  j u z  d z i ś  

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i
w ypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

5°[o  li- tyzast. galic Banku hipot.
wraz z kuponem bieżącym. 

f f l g r  P R L I M E S V
na 3 pr losy austr. Zakładu kred. ziem I emisyi po 1 Hr. 
75 ct wraz ze stemplem Cię nienie 16 sierpnia rb. Główna 

wygrana koron 90.600.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołącze­

nie 20 ct. na portoryum.

Jako dobrą i pewną lokacyę k3p'tałów
polecamy następujące papiery : 

pr. Listy galic. Tow&rz kred. zem ik. 
pr. , koron, galic. Banku krajów, 
i pół pr listy galic, Banku hipotecznego 
pr. Oblig kom galic. Banku krajów, 
pr. Pożyczkę krajową kor nową. 
pr, „ " propinacyjną galicyjską,

które to papiery, jako też i wszelkie renty austry- 
ackie i węgier.-k kupujemy i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

A u g u A t  SSi i i ial l  a f l f e u r g  I S y n
dom bankot<ro i -Tm;tor teymiany we Lwowie. 

Hok założenia 1853.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna Ar. 1.70.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 lipca.

(Z) W ypadki w  Bułgarjd i Macedonii 
znów niepokoją giełdę. Bardziej jeszcze od 
tych obaw politycznych wpływ ają na obniżkę 
kuisów  kłopoty prolongacyjne. W  reporcie 
akcyi bruxeńskich żądają banki znacznego 
zwiększenia p ok ryc ia , a także w  innych 
walorach prolongata staje się trudną, to też 
spekulanci chcą pozbyć się swoich papierów, 
co im przychodzi tem trudn iej, że popy­
tu nie ma prawie żadnego. Zniżka dzisiej­
sza jest też bardzo znaczna, a obejmuje także 
targ rent.

Briixeńskie akcye po szalonym spadku 
na 131 zł., poprawiły się dzisiaj o 23 zł.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 396 50, węgierskie 483 50, 

Anglobanki 173 75, U niony 347‘— , Banlswereiny 
16420, Landerbanki 27560, Ludwiki 223'50, 
C zem iow ieckie 32P— , Elbethale 295’50, Renta 
papierowa iOO‘35, srebrna 100 65, austryacka 
złota 123 50, 4°/0 austr. renta wal. kor. 100 95, 
węgierska złota 123 5C,' 4"/,, węgierska renta 
wal. kor. 99 65, dukat 5 73— , 20-frankówka 
9*64V,, marki 1P88, ruble 1 2 9 ’/,.

luis 2> lipca (Z luby ńwdlowiji.
\ b c j e  z» .sztuko Kolei gal. Karoli <tudwik* 200 

ii  m. k. 23z — do 225— , Kolej Lwowsko-Czern.-Jłsskł 
po 200 zł. w. a. 320 — do 321 — Banku hypotec oego po 
200 7.1. w. » 410 — do — . Akc. garbarni •» Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200 — do 208.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 260.—.

L is t y  z a s i a w a c  za loO zł..- Banku tupot, galic.
5 proc. los. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem. 110-30 do 
UL— 4 i pół proc. los. w 50 lat, I0 o 6 t lOt'30. Banku 
kraj. 4 i pól. proc. los. w 51 lat. lOObO J- 101 40, Banku 
graj. 4 proc. los. 57 lat. 93’ — do 98*70 Tow. krei ąal. 
ziem. 4 proc. (1 emisya) 98 50 do 99-20 4 proc. io».
w 41 i pół latach 93 20 do 98.9 \ 4 proc. tor. w 56 lat. 
98 20 do 98-93.

O b t ie f  sa 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego i prc. 
98 40 do 99 10 Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102 50 
do — Kom.  Banku kraj. 5 proc. (11 emisyi) 102 1 ) do 
102 8 i Pożyczki kr*j. 6 proc. 106—  — , 4 póf pioc.
100.63 do 10 .3 >, 4 proc. z r. 1891 98.— do 48 74 4 proc. 
po — koron z roku 1898 98 — do 98.7 I

II Oliw ty . Dukat cesarski 5 7> do 5.80 Nspoleondor 
9.59 do 9.69, Połimperyał 10.— do —. —, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31, l '> marek niemieckie! 69.25 lo 59 75

Wiedeń 25 lipca ęgodz. 11 w połudn) 
Kredyty 397.75, kred. węg. — .— , Anglobanki 
173 75 Uniony —.— , Bankvereiny — , L*r,« 
derbanki 276 50, A k cye tytoń. , St&at#-
babny 429 35 Lom b. (z kup.) 119.65 EibethaA
— , Renta pap. — , Renta węg. 4 %  ko>.

( Renta w - <ierska złota 4°/0 — , Abnny 
— . Marki 59 43 Losy turecki*

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z uniem ) maja 1895 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Wiedeń 23 lipca. Spirytus 16 90— 1710.

Ule le g r a m y  „P rzeg ląd u
Wiedeń 25 lipca. Minister spraw zagrani­

cznych hr. Gołuchowski odjechał na dwor ce­
sarski do Isehlu, celem zdania Monarsze spra­
w y o bieżących wypadkach.

Lubiana 25 lipca. W czoraj otwarto nad­
zwyczajną sesyę sejmu kraińskiego. Marszałek 
krajowy w m owie powitalnej z wdzięcznością 
podniósł, z jakiem  współczuciem  wziął Cesarz 
udział w  nieszczęściu, któro nawiedziło Krainę 
i dziękował wszystkim, którzy ofiarnością swą 
przyczynili się do złagodzenia skutków tej stra­
sznej katastrofy.

Spalało 25 lipca. W czoraj o godzin ie 4 12 
po południu było tu trzęsienie ziemi, które 
trwało trzy sekundy.

HOTEL IMPERIAL. J
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lw ów  —  ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 24 lipca. N. hr. Newman 

z Brukseli. A. br. Wały z Pragi J. Friedlein z 
Krakowa. K . Lipiński z Sanoka. 0. Grand z Stutt­
gartu S. Polakovits z Węgier. L. Kalus z Siedmio­
grodu. T. Rozwadowski z Zaleszczyk A. Fuchs z 
Konigsbergu. W . Kwies z Berna.

Z Berlina . .
Z Kr&kowa (W rocław ia

i W iednia - . . 1’ 22
Z W arszawy . . . «V10
L Muszyny - K rynicy 

przoz Tarnów  od 1 
czerwca do 30 września 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów  lub R ze­
szów (od 'Jf> czerw ca 
do 15 wrześota) . . 5*10

Z Muszyny - K rynicy 1 
Mszany d- przez Tarnów  
Z Chabówki przez Tar­

nów lub Rzesr.ów 
Z Rozw adow a i Nad 

brtez ia  . ;
Z  Rawy pi zez Jarosław 
Z M ezó-Laborcz, Pesztu, 

MLskolcza pr*ez P rze­
myśl

Z Chabówki przez Prze-
oiyki

Z N. Zagórza p . Przem 
Z Chyro wa p . Przemyśl 
Z Ł »w oczn ej?o, Pesztu, 
Mi-skolcza, Munkacza ,

7, H rebenowa, od lOgo 
lipca do 3t*go sierpnia 

7.e S k o le  go i S try ja  
i C byiow a ł Stanisła­
w owa przez S tiy1-"

Z Suczaw y, łlunłatyna. 
W oronienki, Peczeni-, 
żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, R adow ic , Kim- 
po ’ungu, Bukar. i Jase

Z Suczaw y, Czortkow », 
W oron  , Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, R adow iec i 
Czudyna (każdego p o ­
niedziałku), Sopo^a .

Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Radow iec, Kimpolungu,
Jass i B u k aresitu  

Z Sokala 1 Jarosławia 
przez Rawę ruak§

Z Bełżca
Z Podwołoc*zyjk 1 Bro­

dów  n* dw . Podzam cze 
Z Podwołoczywk i B ro­
dów  na dwora, głów ny 

Z Brzuchow ic od -iJma 
ja  do ID wrzeauia 

Z Z im m j W ody co  awtę 
ta niedziele aż do odw .

Ze Lwowa odcho­
dzą do :

8 40

z Buczacza 1, Klemens Rogńziński kupiec z Bu- 
czacza 1, Fr. Słoński nadle.iniczy z Łubianek 1,

HOTEL ŹORŹA.
Lw ów  — Plac Maryacki,

P czy jechali dnia 24 lipca. M Zaleska z Po­
dola rosyjskiego. T. hr. Dzieduszycki z Niesłucko- 
wa. O. hr. Potocki z Maryampola. A. Horodyski z 
Kcciubiniec G. Mermod z St. Croix. A . Franzel 
Zgurzelca. P. Winkler z Wiednia.

I V  m i e n i  a  n e .

Rubryka ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze u i 
© i za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Zakład wychowawczy
( mI tttin & iift (Ludomira)

w Kraków e, przy ul Pij irski j  l. 3. I I  p. 
przyjmuje uczniów szkół średnich.

Warunki przystępne. Pom oc w  naukach 
zapewniona.

Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu

' ^ z c i e f e i e c k ira ,

pow rócił i ordynuje jak  dawniej Kopernika 14.

Lekarz dr. Auerbach, specyalista chorób wCwi ę- 
trznycli mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

9  5 0

2*25

Krakowa, W iednia, W ro­
cławia, Berlin* 

Warszawy
M uszyny-Krynicy przez 

Tarnów  tył ko od -go 
czerw ca do 8<> września 

Musz -Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz - Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r, przez Jarosław 
Mozo - LaborCz (Pesztu. 
Misk,.] przez Przemysł 

N. Zagórza p -zez Drzem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Cbyrowa przez Prz. myśl 
Ł aw ocznego, Murikacza, 

Miskolcza, Pesztu * 
H rebeuowa tylko od 10 

czerw ca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj .
Chyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jasa, Bukare- 

aztu,Uuaiatyna, Woro- 
nieuki , Peczm iżyna, 
Berhom etu, Czudyna, 
Radowiec, Kimpolunga 

Sucznwy, S lobody rung., 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., Radowiec 

Suczawy, Jasa, Bukar., 
Czortkowa j Kaluaza, 
W oronienki, Kimpol. . 

Suczawy, Jaas, Bukar., 
Huśtały na, Kałusza, No 
w osielicy, Radow iec . 

Sokala i Jarosławia przet 
Rawę rusk^ .

Bełz ca .
Podw, i Brodów  % Podz. 
Pod w. i Brodów z gł. dw. 
Brzuchow ic od  12|5— lć 

września w dui poważ. 
Brzuchow ic od Iłfjfi — Ri|9 
w  niedziele i święta 

Zim n, wody od ł)4  -  10(9

1 22  1 22 
1 *22

510

5 10! -  7*00 9 06

9*44

8 40

8.40

2-50

2*50

7“00

7*00

9 06 
9 06

9 06

11 00 
11*00

11 00 
11 00 
11-00 
11*00 
11 00

12 05 

12*05

1.32

7*3?

8*25

4 * 5 5
4-55

4*55

4 -5 5
4 .3 5

4 -5 5
4-55

4-53

9.00

9-00
9*00

8*00

1-00

V(K) 
9 00

1*481*42
1*42

4*10
4*40

4*33

6*45
10-25 
10 25 
1 0x5

8*25 |
8.15

6 45 
645

6 45

5-25 i 7 J18

5 25

5*25

2*10
1*50

0  0<>

9*15a’t5

9 33 
9*33

9*33

10'Ŝ

10 30

10-14
9.5o

645  

6 45

3 00 

/'38

10 41 
10 20

3-20

jf-26
3-45

7S8

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczkami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz m- -59 rano.

W biórze inforinacyjneru c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1- 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
v/ formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut Godz, 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. 1 i 36 podług zegara lwowskiego.

Wobec wysokiego kursu

lu str* y a io łŁ i o l i  i  w ę g i e r s k i c h
polecamy umiane tychże na

Li*ty zastawne Bankn krajowego, 
a ,  Towar*, kredytowego,
a a Bankn liipoteczr 70

Don bankowy 
i Kantor wymiany S o k a l  i  L i l i e n

róg Hetmańskiej onok Kawiarni Wiedeński.
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D W £ K U Z Y
POWIEŚĆ

N K I
przez K a t a r z j i k ę  G r e e n .

(Przekład z angielskiego)

(Ciąg dals:y). 

CZ.ĘŚĆ T R Z E C IA .
H a n n a .

X X V II .
A m y  B e l d e n .

Za p rzytyciem  do R oyston  udałem się na­
tychmiast do naszego klienta, p. Monell, aby 
dowiedzieć snę od niego, jak im  sposobem naj­
łatwiej bodzie zaznajomić się z m ri. Belden. 

Itknłipotkałem go po drodze. B yłem  z tego 
raa wielce, bo oszczędzało m 1 to czasu. Nie 
potrzebowałem  już jechać do jeg o  letniego mie­
szkania i unikałem niepotrzeonej zwłoki.

—  Cóż now ego? —  zapytał mój przyjaciel, 
przyw itawszy mnie serdecznie i wziąw szy do 
s w ego powuziku.

W iedząc, że dopóki mu nie zdam dokła- 
dnei sprawy z jego inteierów, nie będzie słu­
chał uważnie tego, co chciałem  mu powiedzieć, 
w krótkich słowach uwiadom iłem  go o stania 
jego procesu

D ojechaliśm y tymczasem do miasteczka. 
Mr Monell zatrzymał konia przed biurem po- 
eztowem, gdzie m iał oddać list ważny.

Wszedł na pocztę | pozostawiwszy m n'e 
w  powozie.

Przyglądając cię licznym  o tej porze dnia 
przechodniom, dążącym  do biura pocztow ego, 
sam m e wiem  dlaczego, zw róciłem  uwagę na 
kobietę średnich lat, choć nic w  niej osobliw ego 
nia było.

W yszła z poczty, niosąc dwa listy —  je­
den w  większej kopercie, drugi —  w m niej­

szej. Spostrzegłszy, że jej się przyglądam  uwa­
żnie, schowała szybko listy pod szal

Zdziw iło mnie to bar dzo i wprowadziło 
na domysł, że Kobieta mus* chyba ukryw ać 
jaką tajem nicę; lecz w  chw ili tej właśnie w ró­
cił p. M on ell; wśród rozm ow y z nim, zapo­
mniałem zupełnie o zagadkowej niewieścia.

B ojąc się, aby m ój towarzysz nic zaczął 
znowu w ypytyw ać mnie o swe interesa, rze­
kłem  obcesow o:

—  S iedzia łem , że chcę pana o noś zapytać, 
lecz nie m ogłem  sobie przypomnieć. T^raz już 
w iem : Czy znasz pan tutaj kogoś, noszącego 
nazwisko Belden?

—  Jest tu wdowa Belden. Pc za tern nie 
znam nikogo z takiem nazwiskiem.

—  Czy ma ona na imię A m y ?
—  T a k : mrs. A m y Belden.
—  W łaśnie mi o nią chodzi. Cóż to za je ­

dna? Co porabia? Czy ją pan znasz dobrze?
—■ Choć nie pojmuję, dlaczego się pan interesu­

jesz kobiety w jej wieku, gotów  jestem udzie­
lić  panu żądanych objaśnień. Jest to wdow a po 
snycerzu, ~i_eszka na końcu tej u licy w  małym 
domku. G dybyś pan m iał jak iego bezdomego 
starca lub opuszczone dziecię, to poleć go jej 
serou, a z pewnością ofiaruje mu chw ilow y 
przytułek i pożywienie. Znam ją o tyle, że 
z nią rozmawiam przy każdem spotkaniu.

—  Czy nie ma przy sobie rodziny?
—  Nia, mieszka sama, utrzymując się z renty. 

Jest dostatnią; cały swój czas i niem ało pie­
n iędzy poświęca dobrym  uczynkom. A le czemu 
mnie pan o to pytasz?

—  Chodzi mi o ważną sprawę, w  którą wplą­
tana jest mrs. Belden. Chciałbym  m ieć sposo­
bność poznania te; kobiety. Czy m ógłbyś pan 
w prow adzić mnie do je j domu. B yłbym  panu 
bardzo w dzięczny za taką przy sługę

—  H m ! m oże się to da urządzić. Mrs. B el-
den przyjm uje lokatorów latem, g d y  wszystkie 
hotele są przepełnione. Zechce m oże udzielić

noclegu mojemu przyjacielowi który pragnie 
um ieścić się w pobliżu biura pocztow ego, bo 
się spodziewa telegram ów i musi na nie odpo­
wiadać natychmiast.

Mr. Monnell spojrzał na mnie bystro, są­
dząc, że trafił w  sedno.

—  N ie potrzebujesz je j pan tego m ów ić —  
odparłem. —  Pow iedz je j tylko, że mam dzi­
w ny wstręt do życia  hotelowego i że nie znasz 
pan domu, gdzieby mnie mojUo być w ygodniej 
podczas parodniowego pobytu, jak u niej.

—  A  oóż o m r i e  pomyślą, że pozwalam panu 
szukać mieLzkania, zamiast gościć go  u siebie.

—  Nie wiem  co pomyślą, zapewne n ic po- 
chleDnegc, lecz opinii pański na tern nie uci irpi.

—  H a! skoro pan chcesz kcnieczn_j, zoba­
czę, co się da zre Mc.

Zatrzyno al konia przed m ałym  lecz schlu­
dnym  domkiem.

—  Oto siedziba mrs. Belden —  rzekł, w y ­
skakując z po-?, ozika.

W idząc okna szczelnie zamknięte i spu­
szczone firanki, z wyjątkiem  dwóch, w ychodzą­
cych  na werandę, m ówiłem  s o b ie :

—  Jeśli mrs. Belden istotnie kogo ukrywa, 
to szaleństwem jes*: przypuszczać, że mnie przyj­
mie, choćbym  jej był polecony najgoręcej.

Jednak zeskoczyłem  także z powozu.
—  Ponieważ nie trzyma służących, w ięc za­

pewne przyjdzie nam otw orzyć sama —  rzekł 
Monnell, pukając do drzwi.

Spostrzegłem tymczasem, że podniesiono 
nagle firanki i spuszczono je znów 1'.

P o  chw ili otw orzyły się drzwi w chodowe 
i  ujrzałem kobietę, k tóia  zw róciła moją uwagę 
temv iż chowała pod szal listy.

Poznałem  ją  a drazu, choć była ubrana 
inaczej i choć jej twarz zmieniona była  w yra­
zem niepokoju, czy  też smutku.

Lecz ona nie poznała mnie widocznie.
Mr. Monnell przedstawił mnie, dodając:

—  Przyjaciel mój i pdwokat z N ew-Yorku.

Mrs. Belden dygnęła wedle staroświeckiej 
mody, chciałc w idocznie mi ukazać, że moja 
wizyt™ jest dla niej niespodziewanym zaszczytem.

Przyszl śmy prosić panią o łaską; leoz po­
zwoli nam pani wejść do p o k o ju ?—  rzekł mój 
klient —  słyszałem n-eraz o jej w ygodnym  do­
mu i chciałbym  go zobaczyć.

Nie zwaz&jęc na w cale nie zachęcająee 
spojrzenie mrs. Belden, wszedł obcesow o do 
pokoju, zasłanego ponsowym dywanem i zaw ie­
szonego drzeworytami

G ospodyni domu widząc, że się nie obroni 
przeciwko temu najściu, poprosiła i mnie do 
saloniku.

Mr. Monnell zaczął dowcipkować. Śmia­
łem  się z jego  żartów, obawiając się w  duszy, 
iż usiłowar i* nasze nie zostanę uwieńczone 
sku.kiem  pomyślnym .

Tym czasem  mrs. Belden zapanowała nad 
sobą i przyjm owała udział w  rozm owie ze swo­
bodą, jakie; ńę nie spodziew ałem znaleźć w k o­
biecie tak niskiego pochodzenia.

"Wkrótce też spostrzegłem, że jest to w o- 
góle  kobieta niezw y Hej miary. Obejście je j na­
cechowane było wrodzoną dystynkcyą, uśmic ch 
pełen jogody i dobrotliw ego spokoju.

Z  pozoru je j sądząo, nie byłbym  nigdy 
przypuścił, że ukrywa w  domu swym osobę 
wplątaną w  szkaradne morderstwo.

U derzył mnie jednał dziw ny wyraz je j
twarzy, gd y  mr. Monnell zaproponował je j, aby 

' udzmi zieliła schronienia.
—  B y łoby  mi bardzo przyjem nie —  rzekła, 

o g a n  iając mnie badawezem spojrzeniem —  ale 
oddawna już n n  przyjm uję pensyunarzy. W y - 
sziam już z wprawy, i obawiam się, że nie po­
trafiłabym panu dogodzić.

—  Jesteś pani okrutną —  podchw ycił w e­
soło mr. Monnell —  jakby na pokusę, ukazu­
jesz nam pani takie milutkie mieszkanko —  
ogarnął okiem salonik, istotnie bardzo m iły —  
a potem, g d y  si^ panią prosi o podzielenie się

temi wygodam i przez dzień jeden, zamj kasz 
drzwi przed nosem. Nie, pani tego nie z ro b ią  
mrs. Belden, znam panią. G dyby sam naw^ 
Łazarz do drzwi je j zakołatai, otw orzyłaby 
mu je chętnie. Czyż się okażesz raniej uprze) 
mą względem  tu obecnego gentlemana i moj®" 
go serdecznego przyjaciela?

—  Jesteś pan na mnie łaskaw —  rzekła 
ujęta widocznie tern pochlebstwem  —  ale do- 
prawdy nie mam gotow ego poLoju. R obiła# 
porządki w  domu i wszystko poprzewracana do 
góry  logam :. A le  mr. W right, po tamtej stro-. 
nie ulicy, zechce może...

—  Mój przyjaciel musi zabawić w Royston 
przez czas pewien —  przerwał jej mr. Monnell
—  ponieważ z rozmaitych w zg lę ć .w  nie mogS 
ofiarować mr gościnności u siebie, byłbym  spo­
kojny, gdybym  go  m ógł umieś*ić w  najwygo- 
dniejszym  domku i u najzacniejszej w mieści? 
osoby.

—  Istotnie —  wtrąciłem, nie nalegając jej 
dnak zbytnio —  skoro już mr. Munnei przy­
prowadził mni“  tutaj, by łoby  mi przykre ko 
łatać gdzieindziej?

—  Nie uchodziłam n igdy  za osobę niegu 
ścinną —  szepnęła mrs. Belden —  spoglądając 
tc na nas, to na drzwi przeoiwległe —  ale do#  
jest w  najwyższym  nieładzie... O której cnciał 
byś pan iie  w prow adzić? —  spytała nagle.

— Sądz./nn, że już tu zostanę —  odparłem-
—  mam kilka listów do napisania i prosiłby#  
tylko, aby mi wolno było zasiąść tutaj.

Przy słowie „ l i s t y /  ruche.n m im ow olny# 
sięgnęła do kieszeni.

—  A  w ięc dobrze —  odparła żywo. —  Jeśi* 
się pan zadowoinisz tem, co mu dać mogę, to 
m iło mi będzie udzielić panu gościnności, o 
którą tak chodzi p Monnell.

Uśmiechnęła się przyjaźnie i nie z waz? ją 1’ 
na m oje podziękowań:Y, poszła za mr. K orn e ­
lem do pow ozika i wzięła moją walizkę.

(Uhi# dalazv ufwtąi.i'.
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Jedyne nieszkodliwe są tutki 
wyrobu S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

^ p c ą e i i a m
wlanv 403p , cały lub połowę, 
willi „Zacisze11. Położenie zdrowe, widok

Spółka wydawnicza Polska w Krakowie
poleca następujące nowości:

Ti zv

D o  s p r z e d a n i a  kamienica dwupię-j 
trowa wt. Lwowie, przy głównej ulicy.

________ _______________ w pobliżu stacyi tramwaju elektrycznego _  . „  ,
, • ,—  —  ‘ , - i ogrodu miejskiego położona. Bliższej wne Abgar-Sołtan. w ie js l i ie js ®  <1 w  wicia Margert. T i z s '  d n l» y  d z i e j ó w  n » -

i ° “  ^ >._grUń 1 bu,a0/  domości udzieli adwokat Dr. » t n _  i ł »  w I Nowele 2 zł., <w oz f-in e j oprawie 2 50. S /y e h .  — Obrazki sceniczne, .itr. 112, 
tuz obok ||wb i cC j [ i  we Lwowie, plac Berna(lyński Antoniewicz -earol X . P o t i y c  K e lf -I  166 i 145. Zł. 1 50.

jwspaniały, grupa cienistych lip i kaszta­
nów, Sykstuska 58 odźwierny. 5-6
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R eafn& ść
Z powodu wyj! idu do sprzedania

Folwark
o 1 II 

we ziemi,
od st. kol. Tuchów ilO  m. ornej 

in. łąk, 20 m. sosn i jodł. lasu do

g ł j n e ,  Wydanie wytworne," z licznemi Mickiewicz Adam. D z i e l ą  Wydanie zu- 
ietarn: i portretem, z okładką przy- pełne w 4 tomach, opr. w 2 tomy w płó­

tno 2 zł.
Ponikło Stanisław Dr K i l k a  u w a g  

n a p u ja r  [r

wsi Kamieniu, koło Kałusza, składająca ziobu z inwentarzem i zbiorami zaraz
się z domu mi szkalmgo, zabudowań go- sprzedania. Budynki

stawy. Wiadomość

do

ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. 1.50. 
Tożsamo," lecz u» tańszym papierze 1 zł, 

Burckhardt J. K i  i t u r a  o d r o d z e n i a  
w e  W ł o s z e c h .  Tłómaczenie z trze­
ciego wydania. T. I. zł. 2.60, w ozdo- 
unej oprawie 3 zł.

spodarsHeh, z SI morgów gruntu tylko 
za cenę 4.000 z!r. Zgłoszenia uprasza się 

jiadsyłać pod adresą Jadźwiński w Kałuszu.
zrestauro-

dobre,

■ “ m i l  r ~ n f  , gruntownie i tanio pi zy 
gotowuie do egzaminu nautzyciel, przvj 
mu je też uczniów na rtanojre Piekarska 25.

J~K1 ,p ir.ączny, ltynek 41, 
niejszemi wyrobami młyna parowego 
,-ia Helena* B. Brurd..kiego, ma na 
dzie -nak^mite masK dworskie,

i l . y n  amerykan gruntownie 
wany, bardzo dobrze się rentujacr, przytem 
i 2 morg. gruntu, w " ten kilkamcrgowy 
stawek zarybiony, dom mieszkalny, budynki 

, ,gospodarcze, z powodu stosunków ftunilij- 
z naJPrz® "̂|nych bardzo korzystnie do sprzedania.

-M*-} Wiadomość w miejscu młyn Ozanna poczta 
B . (Kuryłówka p -ze : Leż.bik. 1-2

Lim tu, 1 i  b. m .  rano, w pociągu 
pospiesznym dążącym do ozerniowiec a 
p imniuno w Stanisławowie feleizen mał 
obity szarem płótnem, znaczony FI. R, 
obwiązany sznurem. Kto malazł takowy i 
ra zy" odesłać do Szydłowi ec, p. Eluwatyn. 
Obszar dworski. 2-3

Ki o w e  kamienice do sprzedania ul. Pie­
karska 1. 21 A. 2-?

reot. Tuchów.

duży ogród 
Z. Z. post.

Prawdziwe herecliy kleparonde
codzień świeże, na kom poty 

poleca
po cenach najtańszych

. J a u  B a c z y ń $ & !
Lwów. ul. Akademicka 3. 

Łaskawe zlecenia z prowincyi usku 
teczniam odwrotnie.

Dębicki i udwik. Kj t e k i  
r-fc ie j. W  8-ce, str. 276.2 serye zł. 2.60. 

Farrar F. W. I t r t k  i  b r z a s k .  Powieść 
z czasów Korona. 3 tomy w jednym zł. 
2.40, w starannej oprawie 3 zł 

Górski Piotr Dr. 8 a m  r . tąrt £ m  tin y . 
3 zł. 50 ct. — Książka ta, owoc dlufick 
studyów, zawiera zarówno natu )wy roz­
biór istniejących urządzę: , jak i pi ak 
tyczne wskazówki, potrzebne przy co 
dziennym urzędowaniu władi. rządowycn 
i autonomicznych.

Górski Konstanty. p fe e lu i -
t y  p o k k ł e j .  W  8-ce, str. 271. Zł. 2 60- 
— H is t i  i r y a  j a z d y  p e l s a i e j .

P o s z n k n j e  tię Krów i ja.owek ciel­
nych, rasy Oldenbi.rgskiej. Zgłoszenia do: 
Zarząd dóbr Lasuki murowane, poczta 
Lwów-Podzamcze. 2-4

' ' N A L E W K I
Fabryka Tutek oygareto*ysh

S S e l e n , ;  -  we
Lwowie, ul. P aA ekt.' ł .  £  wyrabia 

‘t '1  I T i  I elektrycznie ściskane niekle- 
8 U  I !\J jone z najlepszej francuskiej 

oibulki w cenie J.OOO a z tE k  z a  
c t .  ? w y ż e j .  Przy większym odbiorze 
stosowny rabat. Przy zamówieniu 5.001 

sztuk, franco.
M c k o C »  t e z a  1. 6 dobtanie znakomi­

ty wikt domowy na świeżem maśle spo­
rządzany. 1-10

N A
spirytus najczyścieiszy bezwonny

poleca c. k. uprz.

BAMERJA SPIRYTUSU

i. k Bacz^wskisgo
W  o b y  w l  t c i « k i  m  domu, okolicy 

górskiej, z dobrą kąpielą rzeczną, potrze­
bny zarrz pokój z całodziennym utrzyma­
niem dla dwóch kobiet inteligentnych. 
Zgłoszenia poste restante Lwów K. B. 1*2. 

D L a  powi.kszenia Zakładu Przemy,ło

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

5-kllowe posyłki o pojemnościK  Pocztą

J A W O R Z E  na S ilą s tu  austr. (Ernsdori).
.k ła  i  w odnlecszsiScw .y  i  ż ę t y c z n y .

wego mającego ś w i e t n y j a ^ p ^ e m a  klimatyczne. S c W  o d  i  u is  i *  4 «  »"0  w r * e ś u 5 a .
pus,zukujri Dpólnika z 
Zgłoszenia przyjmuje biuro dzienniliuw 
ogłoszeń Plobna pod lit. It. 33. 1 3

S^RIUSZ  
Ap*(ui* K.oś t i t '*» t

Lwów ul. Ossolińikich 11, filia ul. 3 Maja 2. 
poleca

H o B l a k  k u r a c y jn y  but. 180 do-1

Kowo urzą-
Izony pensyonat leczniczy otwarty cały rok Po zta telegra., stacya kolei. Wyjaśnie­

nia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
i ! 1;- 5B. lekarz zakładu. zarzsd zdrojowy W A t*  I SUiS-nCi*.

LWOWSKIE TOWARZYSTWU BAJKOWE
600 ct. i t u m

70
x  .8 >ui t i k i

80 ct.
‘ /4 litr.

54, n a  ł ó ż k a  wełniane po zir. 
2.75, S.5o, 4.5 •, 5, 6 i w. że.j. Kocyki wół I 
niane po 3.50, 4, 5, 6 w Każdej cenie do 
_Ir 14 poteca w największym wyborze I 
Józef Schuster, Lwów Kopernika 7. 1

stowarz. zarejestr. z ograniczony poręką
n l l c a  T r a e c i ć g o  S la ja  l i c ;  b,t 2

przjjm ujo

3 tablicami. W 8-ce, str B63. 21. 8.50. 
Kalinka Waleryan X. D z l r ł a ,  to n *  

I I I  i  I V  Zawierają na 673 stronach 
30 prac znakomitego autora treści prze­
ważnie historycznej. Cona obu tomów 
złr. 3.60 07do pr. zł, 4.60.
— Tom 1 i II (  t a l u i  l a t a  p a ­
n o w a n i a  ciw u i tti a  •• a  A r . ; i  t r  
2 tony, zł. 3,60, w ozdobnej oprawie 
zł. 4 60.
— » * r jm  c z t e r o l e t n i  Wydanie 
oav.arte, w 8-je , str. 728. Tom I, II,
III po zł. 1.80, w ozdobnej oprawie po 
zł. 2 30.

r y s f e o k a w y c l i , w

M poH obu n śt d l a  Geny zni
żone wez"lkich artykułów w handlu no ,  
WGoCi i drobiazgowym Kdwarda Schilhnga|- 
we Lwowie ul. Halicza 1. 16 9-10

wkładki na książeczki oszczędności 
5° o fo czn ^e -

A i n k j s u  nr zawiadainlam, iż z dniem 
16 czerwca pr; ono ze mój in & tr« ,«y n  
m c  b i ł  z ul Teat alnej 7 do domu Ną- 
rodnego Tea-ralna i -. Z poważaniem fillit- 
so łia łce .

P o c t f i w e  teroy dla posiańcow po- 
r.l 6, 7 do 8 w głównym składzie przy bo­
rów podróżnych Pawła Langnera, Lwów 
ul. Hali ;ka 10.

S i i e d i i c  pocztowe sztuka 
handel Alberta Szkowrona.

ct. poleca

d o  k o ś ć lo łó w

U czntAw In b  n e z cu n ice  i»ve;-j-
i a ję  na stancyę z wiktem, ♦opieką ro­

dzicielską i u dzliL an leiii nnn " ję  
s y k a  fra v ch -H .ln ft  I g r y  n a  fo r -  
tep iauA e. K. W  loroslewicra 12. 2-u .

4
jakoteż zegary la klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i puolicznych budynków do farcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstruk yi jak i 
co Uo roboty, wskutek racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do­
godnymi warunkami “płaty dla urzędów parafialnych 
- gmin dostat. ta 4 aar-f n a  fa b ry w a  j e w ó w  
. . i ;  żow y j.h  F r . JAoravn* I Iska ite ru e , 

Kosztorysy darmo 1 fi inko. Promie 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 

Palermo, Kromieryżu, Lineu, Boskowitz itd.

Kluczycki Stanisław \ieb«a I z i«  m l u. 
Pogadanki popularno-naukowe - - w4ce, 
str. 520, ‘żir. 8, w bardzo wykwintnej 
oprawie 12 złr. Pogadanki zawierają ze­
stawienia tego, co się mówi w aółku 
przy jaciół przyrody w bgóiniejszem zna­
czeniu. Tekst illustruje kilkaset rycin, 
liczne chromolitografie, tablice eteryczne, 

Koźmian St. B ie c *  o  r o b o  ń )6 3 . 
Tom I. str. 250. zł, 2.50, ti wale a ozd. 
oprawny 3 zł. Tom D. Btr. 826, 8 zł., 
i orawny zł. 3.50- T on  III str. 326, zł 
3.50., oprawny 4 zł Całe dzieło broszu­

rowane 9 zł., oprawne zł. 10 50. — Naj 
lepszą miarą wartości dzieła są obszerne 
recenzye. W rzy.tku przyznsją, iż z dzie­
łem tem liczyć się musi każdy, kio 
chrj ocenić i zrozumieć wypadli/ 1H!3 
roku.

Krasińskiego Zygmunta. P lsm oa. Wyda­
nie zupełne, uporządkowane przez Stan 
Tarnowskiego 4 tomy 3 z l , w ozdobnej 
oprawie w 2 tomy zł. 3X0, w 4 tom- 
z f  4.20

t i r o ż e .  Sprawozdanie naocznego świadka 
z preebiegu procesu 40 ct. Jlo miejsco­
wości licznych, zapisanych krwfr1 na 
szych męczenników za wiarę, przybyły 
przed rokiem z górą — Krożr Przebieg 
tego procesu, W którym odsłunicto cząst 
kę gwałtów i bezprawi, ogłasza ta bro 
szura. Zhaleść się ona powinna w każ­
dym polskim domu, gdzie żyje dla wiary 
św. dawna miłość.

Łanskaja N. ,5f » * y n n a r z y  św -lęN fj
R»>i»y|. Powieść ze « spółczesnego ży­
cia w „Zachodnim k.aju**, tłumaczenie 
słynnej powieści „ObrusifieliL Zł 1 60, 
w ozdob. opr. 2 zł.

Łozićski Bronisław Tłrais . Szkic socya- 
logiczny, zawierający analizę zbiorowego 
występowania ,ad?i, jako ma y dzialają-

s z c  L C zó ln w ir  i o  p i t t l e  pod wzglę­
dem higienicznym. 30 ct. *

Renman Antoni D r.prof. Uniwers. T a n y  
p « d  t r z g i ę d c m  f i z y c - m - g e o -  
g r u l c z n i i u .  Pierwsze dokładne i 
obszerne Jzieło o nr,szych Tatrach, z 2 
mapami. Zł. 2.40.

Rodziewiczówna Marya. X  g ł u s z y  Pe­
łen poezylcykl nowel znakomitej autor 
ki. W  8-ce, str. 168. Zł. 1.60, w stai«n 
nej oprawie 2 złr.

Tejża autorki wydaliśmy dawniej :
— i m a ,  Powieść Zł. 1.3 , w ozd opr. 
zł. 1.20.

Sewer. E a  F z e r o f c im  i w ; o c l e .  l  o- 
wieść na tle stosunków spółczesnych. 
W  8-ce, str. 200. Złr 180, w ozdobnej 
opraw ir zł. 2.20. _

Słowacki Juliusz. D » .ie ła .  Wydanie zu­
pełne w 6 tomach. W  12-ce. Broszuro­
wane 2 z ł , oprawne w płótno w 2 to­
my zł. 2.80.

Sinoiikowski Paweł X. S L is to i-y a  X g r  
n n a iz ę n f ą  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
^ ia ń s fe ie g c .  Tom III z 6 portretami. 
Zł. 3.50. Tom I zł. 2.60, tom II  zł 3. 
Całe dzieło 9 zł.

Szczepański Alfred. O  p r ą u a c n
n a r u d o w ł j ,  60 ct — Auior przecno- 
dząc dnieje stosunku literatury polskie, 
do polityki, rozszerza sig nad zwrotem 
w lierunku realnej polityki ratowania 
bytu narodo-! ego, zwrotem, który objawia 
się od r. 1863.

Tarnowski Stanisław. X .  EYajksrya:* 
K  ą lin k a  jego życie i azlsła. Str. 
216. 2 zł
— O Jftust i  R u s i n a c h .  Odbitna 
z „Krakuta". Str. 68. 20 et.
— Paweł iPepłeł, jak o pisarz.
50 c
— Sfcttilyt d o  d z i i  jr tw  K te r h -  
t u r y  p i . i s k i t j  X I X  w i e k u ,  (O
Kolendach. — O Konfederatach Mickie- 
.. cza. — O Księgacn pielgrzym ńwa 

MicDewicza. — Ze studyów o Sło­
wackim: Mazepa, .Niepoprawni, Hor- 
s^tyński. — RoczniM Solskie z lat 
i857—1861. — Rachunki Bolesła ity).
— Str. 291. 2 zl., w ozdobnej oprawie 
płóciennej zł. 2 50.
— 2  w u K a c y j  Wspomnienia z po­
dróży po Kijowie, Moskwie, W,lnie i 
Prusach królewskich. Wyd. drogie 2 t.. 
str. 475 i «18. 3 złr.
—  TJL d „ t  w i u a c z r n  4 r o z w j ś l i i J i .  
Wydanie drugie, w 8-ce, str. 42 :. 60 ct.

Baronowa X. ; Z T i»v »a fis y «ć r7 o  
w tr . z a w a l e ,  ii tomy. Wydanie dru­
gie 3 zł.

Tretiak Józef Dr. prof. Z  is c ie jk w  r « -  
w y jiilk ie j c e  ,aso i-y . 50 ct.

Wodzicka z Potockich Teresa. iO d t o r y c t  
p s i k a  d  a  d  -reists j ą c ę j  m ijO-
daiicafcy. Część I zł. 2 10, w ozdobnej
oprawie zł. 3 Część II zł. 2, w ozdo 
baej oprawie zł 2 60. Ooa tomy zł. 4.4'), 
oprawne ztr. 5 60. — Książka '.a jest 
nif podręcznikiem, lecz opowiadaniem, 
napisanem łak intetesująco i pociągająco, 
że z pewnością potrafi przykuć wyo­
braźnię i uwagę młodych czytt ników

cej w pewnych chwilath życia społe-I^Kgćr- .i Włodzimierz (Chochlik). Ki« -
czeństw i narodów z nieprzepartą siłą, jak 

zywiof. Pod wpływem tej tajemniczej 
potęgi ludzie rozum em obdarzeni, za 
mieniaią się w zwierzęta mb demonów, 
zdolni do okrucieństw i objawów bestyal- 
ności zarówno, jak du heroizmu. Jtudyum 
to nosi na sobie piętno oryginalno.*” i i 
głębokości zapatrywań, która cechuje 
wBzystkie prace niepospolitego uczonego 
pisarza 60 ct-, w ojpi p}ócien. 1 zł 

Macaulay T. jt. Sisklre- 1 ro-

”  i uszuKuja zajęcia. t | Bank rolniczy we Lwowie
Z d o ln y  eki-noaa t a  i a l c r  mo

gący ząj ić się lasem, poszukuje umie 
szczenią Polecenia i rekomendacye każdej 
chwili no przejrzenia w .urae wj wladow | 
zem J. PolińsDogo, Lwów ul Karo),| 

Ludwika 1. 5. 2 2
F r i y j m ę  i u n . , a . s t f * e T ę  k a !

poleca

do s iiaw u  S ^ .C iin e g u s

Tarnowski, 
zł 5.80.

Dwa fumy 8 X
• p ra w y

f< 1 rt o i - > c in e .  Tlómaczył Stanisław
w oprawie i

P o  n a b y c ia  w

w eitur. Sery* I.: (Wenui w podróży.) 
We śnie i na jawie.-— Jak w bajce. — 
Wilga.— Moja przygoda —Homo novus.
  Odrrieniec). 5fr. 159. Zł. 1.40, ozach
opr. zł. 1.80. Berya II.: (Lisi ,i n — I>: a- 
}a. _  Ó naszych — Marciu Tullius Ma- 
rula. — Przez jedną chwile. — Jak pan 
Pomeranz polował V — Kóniggratz. -  
W maju. — Dwa słówka). Sti 161. Zł. 
1.40 w ozdobnej oprawie zł. .1.80. 
serya 1H.: (Teatr w Biotowie. — k o ­
chanka anioła. - -  Rcdz,. [a mojej żony — 
Jaskółki. — Hypnotyczka). Str. 223. Zł 
1.80, w ozdobnej o ra.rie złr. 2.20.

m leu icjr , e  -> e n  J ia in le a lą ią
c y ą . D J iż r z a  l i a l j i n .  t., l a k u  
b >. ,iu, & Zadurcw.ee, k slę^ s- 
n ia , L r ó w -  _______________________

Pszenicę banatkę oryginalną i krajow ej produkcyi, pszenicę
dO‘'kę bardzo plsnną, pszenicę francuską .H ors  Concows-‘ 
koslrcmkę, oraz różne inne o Jm iany jyszenicy i wszelkie 

gatunki iy ta  : Floryańskie, Im peiial itp.

A g iu u  jin ir  sile wieku, żonaty, bez-;j 
dzi tny, (zawiadujący sześć lat samoistnie, 
z K.lkunaatoKtnia praktyką w w-Jerowych 
goapodarstwaeh, iaugący sie" wykazać chla-ii 
bnemi ś « iadectwami, poszukuje posady od ]' 
powiednej- Łaskawe zgłoszenia pod £  I j 
post. restante Jiamic ika Strumilowa. j,

G rtrze ln lk iiH  z dolu-emi rekomenda-ij 
cyami poszukuje zarząd dóbr Okno poczt i  

Grzymał w. 1-3 "

Bank rc ln icz ' przyjmujo również zaniów lenia na

m m w o z w  § 2 1 u c z r e
o gwarantowanych s'ładnikach.

(ou irt faty z korni, fosfo-ytów i mineralee; mączkę kościaną parzo­
ną wyklejoną i nirwj'klejouą; mączkę roztworzoną: żużle Thomasa itd.)

R « l  U lik  posiadający szkołę rolniczą E 
Lublańską z kilkuletnią praktyką poszu | 
ku e posady ekonoma ud 15 września 
Wiadomość. rolnik, poste restante Ry- 
manuw. 2-o

MASZYRY KOLNICZK i PŁłCHTY
wszystko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zlecenia.

U d p o w u d z iu ln y  red a k tor  W a c t t  w  M a s ł o w s k i

Ż a l n / J ę  pateumwane z automatem jedyne \r swoim 
tyUo w mej fabryce. S t « r y  sam* się zawijające, praktyczn T, 

Story patyczkowe dzw aikł' 1 lektrrizi.'- I 
____________  ,1. Ł H I i lS T C S F  Lwów, ul Jabłonowskich 1

rodzaju i wyk ouane 
trwałe [i wygodne. 

t e S e f o n j  
. 9.

mFabryka stucz- nych nawozów
Spółki komandytowej

Julia na Wanya we Lwowie
jedyna, k'óra w tym dziale n a  zeszłoroczn ej pow szechnej 
w ystaw ie k ra jo w e j we L w ow ie została odzr,uczoną maj 
w yższą  n ayroclą  t. j .  D yp lom em  h on orow ym  c. M i­
n isterstw a  roln ictw u  poleca pod zasiewy jesienne po nader  
zn iżon ych  cenach  i ja k  najdogodniejszych icarunkach spłaty.

S uperfosfa ty  i sia rczan  am on ow y, z gwarancją  
piocentów zawartości i jakości składników. ~

Cenniki, sposób użyciu i inne wyjaśnienia wysyłamy na za­
dumę odwrotnie.

Bisty o zarządu p r z y  u l A k a d em ick ie j l. A, otwar­
te'. rano od 0 do 1 popołudniu od S do 6.
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<1 g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
Pierwszego września _395 r. otwarty zostaniu w lwowskim szpualu powszech­

nym »cio miesięczy kurs szkoły dozore/yń dla chorach w calu wykształcenia odpo­
wiedniej służby dla opieki chorych i innych w szpitalach krajowych, w szpit -.lacli 
Stowarzyszenia Czerwonego kizyza, lUdziez gminnych epidemicznych niomniej w celt 
przysposobienia osób do pielęgnowania chorych w opiece piywatnej zo ,tt.J<,oych. Dl* 
niezamożnych pragnących o d /, ć kur! nauk w tej rzkole przeznaczył Wysoki Sejn 
5 stypendyów po 15 zł. miesięcznie.

Kandydatki ubiegające" się o te stypendya, jak niemniej pragnące własnym 
kosztem odbyć ten kurs, mają wnieść podania wprost do Dyrekeyi szpitala powszech 
nego we Lwowie najdalej do lOgo sierpnia b. r. z dołączenie m metryki chrztu lut' 
urodzenia na dowód, że ukończyły 24 lat, a nieprzokrouzyły 40tu lat, świadectwo 
moralności, opisania dotychczasowego biegu życia (curriculum vitae) i świadectw* 
z odbytych nauk szkolnych.

O przyjęciu do szkoły, jakoteż o rozdzieleniu stypendyów, rozstrzyga komisy* 
szkolna.

Stypendystki mają nadtc obowiąaek brać czynny udział w obiłudze choryY
na przy dzielonym sobie oddziale przez 10 godzin dziennie.

Tylko co drug/ niŁJzialj i  w uroczyste święta katolickie stypendystki maj.
popołudniowe godziny wolne.

Uczennice, które po odbyciu kursu w tej szkole otrzymają przy egzaminie do 
bre świadectwo, mają pierwszeństwo do posad dozorczyń w szpitalach krajowych : 
przy dalszem wykonywan a swojego zawodu mają prawo żąd«t opieki moialmj *' 
strony stowarzyszenia Krajowego Czerwonego Krzyża dla Galicy!

Gdyby to Stowarzyszenie utworzyło internat, lub też instytut pensyiny dla do, 
zorczyn chorych, uczennico opatrzone iwiadectwem jzkoIj mają prawo być przyjęte®1 
do internatu lub instytutu peasyjnego.

Bliższe szczegóły podąje program wywieszony w loży portyera szpitale po 
wszechnego. l — 2

Lwów dnia 20 lipca 1895.
D j r o k c y a  s z p i t a l a .

m
pandw cyklistów, podróżnych wy­

jeżdżających I panów oficerów
pierw za kraj iwa ko—c. fabryka konserw 
wszelk.ego rodzaju, odznaczona -m . me­
dalami zasłjgi na wystawach i medal ran 
sc brnem Ministerstwa handlu na wystawie 

lowskiej

Jana Isaczyńskiego
Lwów ul. Akademickia 3

poleca;
konsarwy mięsne w pu3zkach:
Pasztet strasburgski 

„ z dziczyzny 
Bigos (z ka pusi j)
Gultsz wołowy
Kurcze papryko jane
Rostheut
I'ryKando cielęce
x’ ołędwica wołowa
Udziec sarni
Paprykarz cielęcy
Sziufada
Udziec barani
Indyk z truflami
Łosoś, pstrąg i węgorz w oliwie
Zupa grochowa z uńęsem i grzybkami
.Ekstrakt kawy
Ekstrakt mięsny w płynie
ELsttakt nieśny al’ Liebig
Musztarda ha sposób angielski

Na szan. iądanic wyseł&ui cennik 
odwrotnie

Łaskawe zlecenia z prowincyi usku­
teczniam odwrotnie.

WINA BECZKAMI
oferujem y p r o s t o  o d  ^ r o a u c e n i '
. o w  Zamorodne po 7U, oO, 90, 
100 złr. i w yżej zu beczką o 135 
litrach inne wina (więcej kwasko- 
wate) od 23 ct. za litr^. Cena ro­
zumie się na mieiscu produkeyi- 
Przy Samorodnych beczkach nie 
zalicza się, przy innych po cenie 

kosztów.
Zam ó viema przyjm u,e :

Djr^cya „Naroiiisj Turftowii“
we Lw owie.

Z wystawy powszechnej 1894 list pochwalny

Jan Danenheimor
K u ^ u t e r z

a vis Cen-Lwów, ulica Wałowa 1 11 \is 
tralnej kawiarni 

poleca swój skład i pracownię futer mę­
skich i damskich do podróży, iotundy, pe­
lerynki itp. wyroby, cz«pki, zarękawki, 
Kołpaki, oraz gotowe wierzchy do luter. 
Wyrób własny. Ceny umiarkowane. ZatŁ'ó 

wienia w najkrótszym czasie wykonywa.

l a o r s / j i i
s a k ła d  za i” *jAWł i  w odo-
Im »:xuicaiy, stai ya kolejowa, pocz­
ta i telegra/w  miejscu nąpielebro- 
mowo-solankowe, borowinowe i rze-z- 
ne. JLt :ttum tneU-
t .jv‘r.iiością 1 i n a s a i t  ą  
Wskazania: elio>rol* ' S»i-dśu,, 
î bc, żołądka, »«• -

*re, reflsjns-ł-ra u* m.Ledw- 
K r e w n o ć ć ,  s K r o f .  ł y .  Sezon 
otwarty od ■ 16 maja do 15go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze- 

.- niem od 25 zł’ , tyg. 
u r  L. Tyszków iki, sńo.szyn.

Pierścionki 
zsręczyrowe, obrączki"' 

i-zpiiki ślubne srebro 
we (urzędowide ctthcw m t)! 

kompletne wyprawy w kaset-1 
Łach oraz ws zdkie bi. meryei 
, poler? J a n  J a i  / y n a  ju 

biler, Lwów, Hotel 
Europejski.
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Ś m i e r ć  m u c h o m !

Papier na muchy., Lep, Trzask 
Quassia“ , Zacnerlin, Rozpylacz®

g i a i k i  n a  o k n ś t
poleca

Alojzy Hubner
' i
fi
8

F
L w ó w , R y n e k  1. 38.

W  y n u r n ą

k A W Ę
!

Zupę*:Je świeży transport wy­
bornej kaw y w kilku ga tu i ] 
kaefr otrzymał, którą poleca po z-ł 

2.15, z.Ot! i 2 za jeden klgr.
( Na zamówienie wyseia iranoO 

do każuej nnejseowcśo? w worecZ' 
kach 5'uo kirowych. W  miej/ch 
przy odbioize 1' kl. opust 6 ct.

Handel Korzenny
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o

we 'Lwowie ul. Batoregu 1. 2.

Papier z fabryki Brać* Fiałkowskich w liińłej. Z drnkaria nar. ty. Jtóazneckiego- .V L..o" a.


